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D z i a ł  E a s a r a t o w y :  K r a k ó w , u l. M a r k a  2 1 .  

O g ło szen ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowago 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Ncdsłłsna 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla

Organ centralny polskiej partyi socyafno-demokratycznej.
'  * Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po-

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w poniedziałki cztowej. —■ Redakcya rękopisów nie zwraca
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. * bezimiennych listów nie uwzględnia.

M A S O W E

ZGROMADZENIE
odbędzie się w  n ie d z ie lę  1 7  b . m . o godz. 
10 przedpołudniem w  Teatrze ludowym  
ty Krakowie przy ul. Rajskiej. Porządek 

dzienny:

Otwarcie parlamentu a żądania 
ludu pracującego.

Sejm się rozjechał.
Kraków, 16  października.

Po miesiącu obradowania idzie sejm do 
domu. Przez cały ten miesiąc towarzyszy­
my obradom tego sejmu uczucia najnieprzy- 
jaźniejsze. W szyscy czuli, że sejm marnu­
je czas, ażeby tylko nie mówić o tem, cze­
go ludność kraju odeń żądała.

Cokolwiekby tam mówiono, brzmiało tam 
obco, robiło wrażenie uprzywilejowanej 
arogancyi panków, których historya w ysa­
dziła z siodła, a bagno na jakiś czas ura­
towało....

Spóźniona, zastarzała ta instytucya pro­
wadziła też szereg debat, usprawiedliwia­
jących lekceważenie i niechęć wobec sej- 
•hu. Mówiono o rzeczach drobnych, zała­
twiano „kawałki" sejmowe, jak biurokraci 
ty biurach spychają swoje „kaw ałki"; o 
•bytach itp. ważnych rzeczach gadano z 
tak szerokim gestem, że powstawał zaba- 
tyny komizm obrazu...

„Parlament" galicyjski ubijał też w szy­
stkie, nawet najbardziej usprawiedliwione 
tynioski, pochodzące ze strony opozycyi, 
Natykał uszy na bezprawia urzędników i —  
Puszył się przytem, jak gdyby był Bóg 
tyie czem...

Ostatnia debata o traktatach handlowych 
Pełna była blagi z obu stron i przypomi­
nała dysputy kawiarnianych polityków.—  
Oczywiście, że nikt się z t a k i m  sejmem 
Pie będzie liczył, gdy chodzi o sprawy po­
lityki państwowej. Młócono pustą słomę 
tak długo, aż namiestnik musiał panom 
Sejmowym przypomnieć, że traktat z Ru­
munią j u ż  z a w a r t y .

Pod koniec sejmu zgłosiła „prawica", tj. 
Szlaohta bezczelny projekt reformy wybor­
nej, nie dający ludowi żadnych mandatów, 
S wprowadzający p l u r a l n o ś ć ,  tak, że 
nprzywilejowane klasy zabrałyby jeszcze 
Więcej mandatów, niż mają dotychczas.

Nawet oburzać się nie można na te kpi 
ny, bo od błaznów politycznych, udają­
cych walkę na Okopach św. Trójcy, nie 
można było czego innego się spodziewać. 
Ale to kłamstwo jest zapowiedzią, czego 
należy oczekiwać w komisyi dla reformy 
wyborczej...

Sejm rozchodzi się w  nastroju skwaszo- 
n y m ; budzi wprost niesmak estetyczny ta 
instytucya z przed pół wieku, która za­
mknięta w ramy nakreślone przez rząd 
austryacki, zmarniała i przerodziła się na 
folwark Badenich.

Nawet szlachcice nie mają odwagi szczy­
cić się tym sejmem i dlatego najmowali 
sobie nieraz już bardzo „egzotyczne" pió­
ra, aby obrady sejmu bodaj po „europej­
sku" opisać. Ale chwała opiewana przez 
najmitów jest obrzydliwą.

Prze d  zebraniem  się parlam entu.
Bar. Bienerth zdecydował się zwołać par­

lament na 20 b. m. Pojmujemy, że prezy­
dentowi ministrów nie było tak łatwo zde 
cydować się na ten krok, gdyż z czem wła 
ściwie przed parlamentem stanie ? W ostatnich 
latach, szczególnie od upadku Taaffego w r. 
1893, miała Austrya już dużo premierów, 
którzy ■» krótszem lub dłuższem rządzeniu 
padli wskutek swej nieudolności, ale takiego 
upadku, jaki czeka bar. Bienertba po jedno- 
rocznem zaledwie urzędowaniu, takiego braku 
zdolności i tylu złych chęci nie zaproduko- 
wał żaćen jego poprzednik. Odkrycie bar. 
Bienerth ł jako „męża stanu" nie wyszło na 
dobre tym sferom, które w otoczeniu na­
stępcy trenu działają przeciw parlamentowi; 
nigdy cf.zc.ze reklama dla ministra nie stała 
w ta: raz cej sprzeczności do jego czynów, 
jak w er/c Bienertha. Nawet osławiona koa- 
licya z ks. Windischgraetzem na czele nie 
pozostawiła za sobą tak smutnej pamięci, jaką 
potommść zachowa dla urzędującego jeszcze 
gabinetu Bienerth Biliński.

W polityce sympatye, względy i wdzię­
czność nie odgrywają żadnej roli, lecz tylko 
c z y n y  rozstrzygają. A pod tym względem 
bar. Bienerth wychodzi strasznie obarczony 
— brak iem czynów. Niech jego chrześcijań­
sko sfuieczni przyjaciele obwołają go „obroń­
cą Ni jmców", ale nawet ta wątpliwa zasługa 
nie ukryje przed oczyma opinii publicznej 
kolosalnego deficytu politycznego, zawinio­
nego przez wykonawcę rozkazów kamaryli. 
Obniżenie znaczenia parlamentu, zupełny za­
stój w pracy ustawodawczej, jeszcze silniejsze 
rozjątrzenie walk narodowościowych — to są 
„sukcesy" polityki bienerthowskiej! A nawet

jego „niemieekość" stała się wątpliwą, odkąd 
związek niemiecko narodowy wypowiedział 
mu dalsze posłuszeństwo tak, że musiał je 
na nowo odkupić ustawami językowemi dla 
czterech prowincyj austryackich. Takie po­
stępowanie Niemców jest wprawdzie nie­
wdzięcznością ze stanowiska uczuciowego, 
ale zupełnie zrozumiałem ze stanowiska po­
litycznego, gdyż Niemcy także dłużej nie 
mogą żyć w tym zastoju społecznym i eko­
nomicznym, jaki zapanował w erze Bienertha 
w Austryi.

Z czem więc chce bar. Bienerth stanąć 
przed parlamentem? C z e c h ó w  pobudził do 
najwyższej wściekłości swem niezdarnem za­
chowaniem się w sprawie vruchomienia sej 
mu czeskiego, a teraz doprowadził ich do 
ostateczności ustawami językowemi dla obu 
Austryi, Salcburga i Przedaralanii; Słoweńcy 
i Rusini mają z nim stare porachunki, któ­
rych rezultatem była obstrukeya w lecie i 
zapowiedziana w jesieni; Niemcy także są 
niezadowoleni, a nawet w szeregach najwier 
niejszej jego gwardyi: chrześcijańsko socyal- 
nych okazują się pierwsze objawy rozłamu 
wewnętrznego.

Jedynym zatsm środkiem umożliwienia prac 
parlamentu jest u s t ą p i e n i e  bar.  B i e ­
n e r t h a .  Ostatecznie rok honorów i korzyści 
wynikających ze stanowiska naczelnego w Au­
stryi, jest dostateczną nagrodą dla człowieka, 
który niczem na nie sobie nie zasłużył, a ko­
niecznością państwową, dla której musi się 
ponosić ofiary, Bienerth jeszcze nie jest. — 
Umożliwienie spokojnej sesyi parlamentu mo­
że nastąpić tylko za cenę dymisyi Bienertha 
i diatego jej żądamy.

Szczegóły procesu Ferrera.
Wyrok przeciw Ferrerowi n ie  z a p a d ł  

jednogłośnie. Według obowiązującego w Hi­
szpanii prawa, sąd wojenny składa się z pre­
zydenta, dwóch kapitanów, prokuratora i au­
dytora. W razie gdy wszystkie te osoby są 
jednego zdania co do sprawy, wówczas wy­
rok wykonywany bywa natychmiast. Otóż 
kapitanowie-ławnicy uznali za niewystarcza­
jące dowody przeciw Ferrerowi, a jeden z 
nich złożył swe oddzielne zdanie na piśmie, 
gdzie wyraził się przeciw karze śmierci.

Według obrońcy kapitana Galcerana, który 
swem śmiałem wystąpieniem nazwisko swe 
na zawsze uświetnił, w wyroku sąd powo­
ływał się na dowody zebrane w czasie pier­
wszego procesu Ferrera, kiedy ten został u- 
n i e w i n n i o n y .

Świadków ze strony Ferrera, jak wiadomo, 
nie dopuszczono. Ferrer w swojem przemó 
wieniu powołał się na cały ich szereg, któ­

rzy mogą stwierdzić każdą godzinę w kry­
tycznych dniach i dowieść, że Ferrer żadnego 
udziału w rewolucyi nie brał.

Klerykalizmowi zawadzał ten bojownik 
prawdy. Zgładzono go więc z cynicznym 
bezwstydem.

T e s t a m e n t  F e r r e r a .
Przed śmiercią Ferrer uporządkował swe 

stosunki. Swojej przyjaciółce p. Soledad za­
pisał policę na 80.000 pesetów, a dzieciom 
swym zapisał swą księgarnię nakładową war­
tości 2 milionów pesetów. Księgarnia jest je­
dnak zupełnie zniszczoną, gdyż podczas kil­
kukrotnych rewizyj skonfiskowano 110.000 
książek, które z pewnością zostały spalone. 

O s ta tn i l is t .
W ogłoszonym przez pisma hiszpańskie li­

ście pisze Ferrer, że ma nadzieję, iż uda mu 
się wykazać swą niewinność. Wykazuje on, 
że w czasie, kiedy miał rzekomo przebywać 
w Paryżu i Londynie, skąd miał przygoto­
wywać powstanie w Barcelonie, był w Hi­
szpanii zajęty przygotowaniem wydawnictwa 
dzieł ligi dla nauk moralnych. W czasie tym 
wogóle nie był za granicą.

J a k  F e r r e r a  a r e s z t o w a n o .
W poniedziałek 25 lipca — pisze Ferrer — 

przybyłem do Barcelony z ilustracyami do 
powyższego dzieła i tu dowiedziałem się o 
wybuchu powstania. Pierwej nie miałem po­
jęcia o zajściach. Tego jedynego dnia mego 
pobytu w Barcelonie użyłem dla załatwienia 
mych interesów wydawniczych. Prawie na 
każdą godzinę tego dnia mam a lib i ,  gdyż 
kilka godzin spędziłem u drukarza, u do­
stawcy papieru, w mojej księgarni, w sali 
zecerów itd. O godz. 6 wieczorem chciałem 
powrócić do domu w Mongat, ale na dworcu 
dowiedziałem się, że z powodu przerwania 
linii pociągi nie kursują. Wobec tego prze­
nocowałem u mego drukarza, a rano wybra­
łem się piechotą do Mongat. »

W dwa dni potem dowiedziałem się, że 
krąży pogłoska, jakobym ja był organizato­
rem powstania. Pewien chłop z Abełli opo­
wiedział mi, że pewna s ł u ż ą c a  rozpowiada, 
iż widziała mnie na czele bandy, która pod­
paliła klasztor w Premii. Faktem jednak jest, 
że nie byłem w Premii, dalej że tam wogóle 
klasztoru niema. Żona moja radziła mi, abym 
wobec tych niebezpiecznych pogłosek na pe­
wien czas ukrył się. Przez 5 tygodni, t. j. 
do 1  września, nie wychodziłem z domu. 
Wkońcu dowiedziałem się, że prokurator 
Ugasta wyraził się, że ma z Barcelony infor- 
maeye, jakobym ja był sprawcą tamtejszych 
rozruchów. Teraz nie chciałem się dłużej u- 
krywać i postanowiłem zgłosić się do wła­
dzy. Wybrałem się z Mongat do Barcelony, 
ale na drodze do prokuratora zostałem are-

Podziemna Polska.
jGidrze j  S t r u g :  „Ze wspomnień starego sympa-
u *“■ („Ludzi podziemnych* serya II). Spółka na­
padowa „Książka*, Kraków. — Cena 3 K. 20 hal.

Do najznakomitszych poetów rewolucyi j 
pdskiej należy Andrzej Strug. Jest on • 
|,tej samej rodziny duchów, co Żeromski, j 
%roszewski, Daniłowski, Markowska. Ale . 
jj°siada, jak każdy z tej rodziny, indywi­
dualność odrębną, swoją własną. Ukazał 
5  już wyraziście w pierwszym zbiorku 
> y c h  nowel, zatytułowanym „Ludzie pod- 
K^nni", i w  poemacie prozą „Jutro..." 
^Prowadził nas tam w  samo wnętrze owego 
J?iemniczego świata podziemnego, którego 
^ sz y  tak w całej pełni nie odsłonił ża- 

z jego wymienionych wyżej poprze­
dników. I tamci pokazują nam, jak Polska 
(,?cyalistyczna żyje i cierpi, wierzy i ko- 
ąjto, poświęca się i walczy z caratem, —  ] 

Strug pierwszy daje obrazy wewnętrz- j 
życia partyi. Przy warsztacie partyj ' 

lla , przy codziennych, a dla obcego tak 
i/zw yczajn ych  sprawach powszedniego 

konspiracyjnego widzimy tu owych 
him ienn ych bohaterów; zaglądamy w  naj- 
ktytsze głębie ich serc i umysłów; jeste- 
i j y  w samym środku świata partyjnego 
C 8°  spraw. Powitaliśmy odrazu w An  
^ eju Strugu powołanego i wybranego 

P. p. S. Ale dopiero w ostatnim to- 
t t i j ego nowel, zatytułowanym „Ze wspo- 

starego sym patyka", talent Struga 
•* się na. w yżyny mistrzostwa.

*
Tt* * *ZT nowele składają się na ten tom.

Wszystkie z jednego świata, chociaż każda 
z  innej dziedziny jego przejawów.

Pierwszą z nich —  „Z powrotem" —  znają 
czytelnicy „Naprzodu"; drukowała się bo­
wiem (jak i większość nowel poprzedniej 
seryi „Ludzi podziemnych") w  naszym fe- 
lieh ue. Dwaj socyaliści polscy wracają 
z  emigracyi do kraju i przemycają się 
w niezwykle niebezpieczny sposób przez 
kordon z Galicyi do Królestwa. Dwa typy  
wręcz sprzeczne: teoretyk i praktyk, so- 
cyalista naukowy i socyalista uczuciowy, 
doktryner i romantyk. Nie przygody ich 
przy przeprawianiu się przez granicę, — 
choć i te są opowiedziane w sposób wstrzą­
sający, —  lecz psychologia tych dwóch 
odmiennych typów w  tychsamych warun­
kach stanowi wartość tej noweli. Któryż 
towarzysz nie zna ich obu, i Goworka 
i Janka, chociaż ich nigdy nie widział! 
Tak, to nasi dobrzy znajomi, serdeczni 
przyjaciele; w ciągu ostatnich dziesięcio­
leci iluż to w P. P. S. widzieliśmy Janków  
o gorących duszach, iluż Goworków nie 
umiejących inaczej rozpoczynać rozmowy 
z towarzyszami, jak od słó w : „Karol Mara, 
którego znasz bodaj z nazwi ska. . Ileż 
dyskusyj namiętnych między tymi dwoma 
si "zecznymi typami byliśmy świadkami; 
a wszystkie te dyskusye zawsze na jeden 
ten  it, zawsze z równą zaciekłością... 
Nu wet we wspólnem niebezpieczeństwie, 
kiedy za chwilę niedługą obaj ledz mogli 
od kuli sołdata, jeszcze spór nie ustawał. 
A4h gdy obaj' znaleźli się- wreszcie szozę- 
śliwie na ziemi mogił i krwi, wówczas 
„padli sobie w objęcia i ucałowali się".

„Janek zaintonował „ L ’ Internationale" 
rozgłośnie i pięknie, a Gawarski za nim, 
jak zwykle, fałszywie i głucho. . .  Tak im 
się zaczęło wesoło od samego progu w tym  
tak zwanym „kraju". Potem —  różnie by­
w a ło .. .“

W  istocie, różnie byw ało; na sielance 
zazwyczaj się nie kończyło, częściej na 
tragedyi...

** *
Oto jednę z tych niezliczonych tragedyj, 

jakie P. P. S. w  zaborze rosyjskim prze­
żyła i codziennie przeżywa, mamy skre­
śloną z niezwykłą siłą w  drugiej noweli 
p. t. „Odruchy". Obrazek z wiejskiej agi- 
tacyi P. P. S. Otwiera się przed nami 
twarda dusza chłopa podlaskiego, który 
przetrwał oświatowców i ludowców i na­
rodowych demokratów i wciąż „szukał pra­
w d y", aż wreszcie powiedział endeckim 
emisaryuszom: „obrazków i wierszyków o 
Kościuszce mamy dosyć, choć i święty był 
Kościuszko; ruchu naród chce i roboty, 
i żeby się już coś nareszcie zaczęło, bo 
mądrzy, powiadam, już jesteśmy na te rze­
czy polityczne, a znosim taksamo, jak i 
głupi"... I gdy potem socyalistyczny agi­
tator rzucił ziarno w tę duszę chłopską, 
zapuściło ono w niej korzenie nie dające 
się już wyrwać. Z równem mistrzowstwem 
jak ów Chowaniec, chłop-socyalista, na­
szkicowany jest i towarzysz „Szym on", 
inteligent, agitator wiejski. Zjeżdża on w  
tę okolicę właśnie w  chwili masowych a- 
resztowań. Oczom. jego. ukazuje się okm,- 
tna rzeczywistość, na którą nić poradzić 
nie może, choć burzy się w  nim krew na

widok carskich zbirów, choć przeszywa 
mu serce lament żon aresztowanych chło­
pów. A  mimo to dusza jego buja w ma­
rzeniach o lepszej przyszłości, kiedy jako 
grzmot rozejdzie się hasło i lud ten stanie 
do walki... I nie jestto marzenie puste, bo 
„przecież jasnem jest jak słońce, że tu na 
tej ziemi, wśród powodzi chłopskiego ru­
chu, urodzi się niebywała, nowa myśl, 
znajdzie się na poczekaniu „sposób" na 
wroga łatwy, prosty, chłopski, niedostępny 
tylko dla tych, którzy są już zanadto mą­
drzy, już beznadziejnie zapchani bibułą"... 

*£ *
Mówią mi niektórzy przyjaciele, że ich 

zdaniem „Odruchy" są najsilniejszą rzeczą 
z tego całego tomu. B yć może. Ale na 
mnie najpotężniejsze wyw arła wrażenie 
rzecz ostatnia, która całemu tomowi tytuł 
d ała: „Ze wspomnień starego sym patyka". 
Mamy to dwudziestoletnie dzieje socya- 
lizmu polskiego w  zaborze rosyjskim, od 
czasów „Proletaryatu" aż do pierwszej 
manifestacyi zbrojnej na Grzybowskim  
bruku, ujęte w  formę pamiętnika, a od­
czute tak przewspaniale, że z żadnej na­
ukowej historyi naszego socyalizmu, jaka 
kiedykolwiek napisana zostanie, tak żywo 
te dzieje nie przemówią do serc i umys­
łów, jak z tego arcydzieła Struga. Cóż 
znaczą pewne niedokładności historyczne 
w szczegółach! Duch dziejów polskiego 
socyalizmu żyje w  tych nieporównanych 
„wspomnieniach starego sym patyka". T y  
gp odtworzyłeświernie,,towarzyszu Strugu, 
ty  objąłeś wszystkie dawne i nowe poko­
lenia tej armii rewolucyjnej, odradzającej



sztowany. Mimo żądania, aby mnie oddano 
pod sąd, oddano mnie w ręce gubernatora 
wojennego.

Córki Ferrera.
Obie córki T r i n i d a d  i P a z  mieszkają 

w Paryżu; pierwsza zajętą je3t w cukierni, 
druga jest aktorką w teatrze przy bulwarze 
Batignolles. Paz wystosofala do króla Alfonsa 
telegram z prośbą o ułaskawienie ojca, ale 
nie chciała udać się o pośrednictwo do fran­
cuskiego prezydenta ministrów Brianda.

*

Po w ykonaniu w yroku na Fe rre ra .
Demonstracye w Austro-Węgrzech.

Tryest. Podług autentycznych danych przy 
czwartkowych rozruchach odniósł jeden po­
licyant ciężkie rany, kilku innych lżejsze. — 
Z rannych po stronie demonstrantów, jeden 
jest ranny od strzału rewolwerowego; inni 
ranni nie zgłosili się o pomoc lekarską.

Tryest. W sejmie wygłosił poseł R a s k o -  
v i c  mowę, w której wspomniał o straceniu 
Ferrera i wezwał posłów, a b y  n a  z n a k  
ż a ł o b y  o p u ś c i l i  s a l ę .  Wezwania tego 
posłowie usłuchali. W s z y s c y  p o s ł o w i e  
s o c y a  1 n o - d e m o k r a t y c z n i  i narodowo- 
włoscy posłowie wysłuchali mowy stojąc. — 
Galerya aplaudowała, przyczem rzucono z ga- 
leryi kartki z napisem: „Niech żyje Ferrer, 
precz z klerykalną Hiszpanią!*

Według doniesień dzienników także na pro­
wincyi odbyły się manifestacye.

Praga. Policya z a k a z a ł a  zwołanego na 
niedzielę zgromadzenia żałobnego z wyrazem 
czci dla Ferrera, ponieważ uznaje to za „po­
chwalanie zbrodni*.

Rjeka. Mała grupa demonstrantów przecią­
gała ulicami miasta i udała się przed kon­
sulat hiszpański; demonstranci zostali roz­
proszeni.

Jak słychać, poseł do sejmu Lanella za­
mierza wnieść interpelacyę.

Budapeszt. Wieczorem urządziła partya so­
cyalno-demokratyczna uroczystość żałobną z 
powodu rozstrzelania Ferrera, podczas której 
wygłaszano gwałtowne mowy przeciw królo­
wi i rządowi hiszpańskiemu.

We Włoszech.
Rzym. Wczoraj przed południem odbyło się 

pod przewodnictwem deput. Mazzi zgroma­
dzenie protestujące przeciw straceniu Ferre­
ra, na którem przemawiał oprócz Mazziego 
także deputowany B a r z i 1 a i. Po zgroma­
dzeniu uczestnicy usiłowali przeciągać ulica­
mi miasta, czemu jednakże policya przeszko­
dziła.

Rzym. P r a w i e  w s z y s t k i e  s k l e p y s ą  
z a m k n i ę t e ,  t r a m w a j e  n i e  k u r s u j ą ,  
ohoć mimo tego na ulicach panuje żywy 
ruch. Wczoraj przed południem odbyły się 
mityngi z protestem przeciw straceniu Ferre­
ra. Także w innych miejscowościach odbyły 
się podobne mityngi.

W S p e z i i strejk wczoraj rano ustał. — 
W M e d y o l a n i e  z a s t a n o w i o n o  r u c h  
t r a m w a j o w y .  Także w s z y s t k i e  s k l e ­
p y  i z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  z a m ­
k n i ę t e .  D z i e n n i k i  m e d y o l a ń s k i e  
w c z o r a j  n i e  w y s z ł y .

Wczoraj po południu odbyły się tutaj mi­
tyngi. Dzienniki wzywają do urządzenia po 
nownie wielkiej ilości mityngów, radzą je 
dnakże wstrzymać się od wszelkich wykro­
czeń i po odbyciu mityngów znowu wrócić 
do normalnej pracy.

Hsrvć o Alfonsie hiszpańskim.
Paryż. Socyalista H e r v e  ogłasza w swem 

piśmie „La guerre sociale* artykuł p. t . : „Sa­
mobójstwo Alfonsa XIII*. Herve twierdzi, że 
zatwierdzenie wyroku śmierci na Ferrera 
przez króla Alfonsa równa się s a m o b ó j ­
s t w u .  Król Alfons — powiada Herve — 
s k o ń c z y  t ak .  j a k  k r ó l  p o r t u g a l s k i .

Współczucie Paryżanek.
Paryż. Dwie Paryżanki z powodu czytania 

sprawozdań o straceniu Ferrera, dostały p o- 
m i e s z a n i a  z m y s ł ó w .  Jedna z nich r z u 
c i ł a  s i ę  do S e k w a n y ,  wołając: „Czekaj 
chwilkę Ferrer, ja idę do Ciebie*.

Przechodnie wyciągnęli ją z wody.
Demonstracya w Berlinie.

Berlin. Dziś o godz. 12V2 w nocy urzą­
dziło około 200 osób demonstracyę, skie­
rowaną przeciw ambasadzie hiszpańskiej. 
Demonstranci wznosili o krzyk i: „Precz z 
Hiszpanią!* „Cześć Ferrerow i!* Policya 
rozprószyła demonstrantów.

Car-widmo.
Od wtorku zbiegł bez wieści Mikołaj II, car 

wielki i samowładca Wszech Rosyi, król pol­
ski, książę finlandzki, car kazański, permski 
i sybirski, następca tronu holsztyński, całej 
krainy północnej władca i t. d.

Udał się na widzenie z królem włoskim, 
w tajemnicy przed własnymi poddanymi, w 
tajemnicy przed włoskim narodem. Naród 
włoski zagroził strejkiem powszechnym, w ra­
zie gdyby krwawy car stopą swą ziemi wło­
skiej dotknął.

Po wszystkich liniach kolejowych mkną 
carskie pociągi, na wszystkich stacyaeh gra­
nicznych, Wierzbołowie, Aleksandrowie, Pod- 
wołoczyskach, oczekują cara urzędnicy „za­
przyjaźnionych* mocarstw. Przez Dardanele 
przejechały we środę jachty carskie „Sztan- 
dart* i „Polarnaja Zwiezda*.

Dzienniki niemieckie donoszą, że car drogę 
przez Niemcy obrał.

Ze Lwowa otrzymujemy wiadomości o przy­
gotowaniach dla przejazdu cara przez Ga- 
licyę.

Wzdłuż wszystkich dróg żelaznych rosyj 
skich stoją od tygodnia żołdacy rosyjscy, ty 
łem do linii kolejowej zwróceni. Z palcem na 
cynglu, ze wzrokiem utkwionym w przestrzeń 
śledzą żołnierze, czy jaki „wróg państwa i ko 
ścioła* na drogocenne życie carskie nie dyb e. 
Po za nimi przelatują z łoskotem pociągi. 
W którym z nich pędzi biały car, car-batiu 
szka, car Odnowiciel? Nie może go widzieć 
i nie zobaczy żołnierz rosyjski. Nie ma pra 
wa w stronę pociągu spojrzeć. Bo i jemu nikt 
nie wierzy, i szynel wojskowy może rewolu 
cyonistę kryje.

Wybladły, drżący, z bijącem aż do bólu 
sercem, z nieznośną trwogą i niepokojem

pędzi zwyrodniały władca. Lada chwila ocze­
kuje strasznego wstrząśnienia, błysku i huku, 
nieuniknionej pomsty za swe zbrodnie.

Tam, w pałacu Liwadyi nad Czarnem mo­
rzem pozostawił obłąkaną ze strachu żonę, 
którą widma pomordowanych w dzień i noc 
ścigają.

Pędzi car-widmo w obłędnem osłupieniu. 
Pędzi przez polską ziemię i przymyka oczy. 
Stuletnie niezałatwione z tym narodem ma 
rachunki...

W stronę wolnej ziemi włoskiej pędzi. 
Słyszy już przeraźliwy świst pogardy, pło­
mienne oburzeniem oczy już widzi; oto na 
znak wstrętu, jak przed dotknięciem gada, 
usuwa się pracowite życie. Strejkiem grożą! 
Może więc tam czeka go pomsta...

Pędzi car widruo i przyszłość swą rozważa, 
i wzdryga się.

W przebraniu, ukradkiem spotka się z kró­
lem włoskim. Ukoronowany „kuzyn* na w y­
krzywionej z trwogi twarzy carskiej pocału­
nek złoży. Przemówią do siebie z góry uło­
żonych słów kilkanaście, jak wyuczone pa­
pugi. Zapewnią się wzajemnie o przyjaźni —
0 wzajemnym afekcie obu narodów wspo 
mną. Zjedzą wykwintny obiad, kilka puha- 
rów wina wypiją. I dlatego ma swe życie 
narażać! Dlatego swój pałac fortecę opuścił! 
Przecież wszystko już ministrowie i amba­
sadorowie załatwili — a on, dla tych kilku 
godzin komedyi wśród grożących niebezpie­
czeństw oszalały ze strachu jechać musi, —
1 wracać.

Prędzej, prędzej! Jak najprędzej wrócić.
Z uczuciem ulgi siądzie znów car i uspo­

kojony zacznie znów wyroki śmierci za­
twierdzać.

K o n ie c  s tre jku  w  S i e r s z y .
Siersza, 1 5  października.

Dziś w piątek zawarto ugodę z dyrekcyą 
kopalń w Sierszy i Tenczynku. Pełnych 
zatem 2 miesięcy trzeba było dopiero, by 
nareszcie dyrekcya ustąpiła. Przez cały ten 
bowiem przeciąg czasu aż do ostatniej 
chwili przedsiębiorstwo stało na tem sta­
nowisku, że u m o w y  ze s t r e j k u j ą c y ­
mi  górnikami nie zrobi. — I dlatego, co 
pewien czas, wydawano o g ł o s z e n i a  do 
robotników, że, jeśli wrócą n a t y  e h m i a s t  
do pracy, to zarząd przyzna górr? kom pe­
wne ustępstwa. Ostatnie tego rod> aju ogło­
szenie rozesłano nawet do wójt iw  okoli­
cznych wsi. Lecz nawet w tej f  ,»rmie dy­
rekcya nie oświadczała się jasno co do 
terminu podwyżki płacy, pisząc, że „w miarę 
poprawienia się konjunktury handlowej*, 
m o ż e  nastąpi podwyżka zarobków.

I na podstawie takiego ogłoszenia tylko 
wrócili hutnicy 36 m do pracy, g <iyż pro­
wodyrzy nar.-dem. związku oświadczyli 
hutnikom, że to ogłoszenie dyrekcyi jest 
ugodą. — Równocześnie rozpuścili mnóstwo 
bajek wierutnych, co do tej rzekomo za­
wartej ugody, tak, że hutnicy do dziś dnia 
nie wiedzą właściwie, czy zysk: li jakie 
ustpstwa, czy też nie. v

Tak samo jak  z hutnikami chciała p°* 
stąpić dyrekya i z górnikam i: Nie zaw ie­
rać żadnej umowy a tylko ogłoszenie wy­
wiesić.

Górnicy jednak wyśm iali się tylko 2 
tego. I pomimo, że koło 50 hutników od 
7 b. m. pracuje na kopalni w  Sierszy, 
górnicy nie upadli na duchu, lecz dalej 
strejk prowadzili.

To niezłomne stanowisko górników prze­
łamało wreszcie opór dyrekcyi. I dziś ^  
piątek po pertraktacyach dyrekcya zgodził® 
się na umowę z następującymi warunkaffl1 •
1 .  Deputat węgla dla każdego robotnika-
2. 10  h na światło za każdą szychtę ro­
botnikom dołowym z tem, że lampiarni® 
ma być gotowa na wiosnę 19 10  r. Z *® 
chwilą światło otrzymują robotnicy kosztem 
dyrekcyi. 3. Utrzymanie w mocy uzy­
skanych udogodnień pracy, ogłoszonych 
przez dyrekcyę 10  lipca b. r.

4. Podwyżka 1 0 %  płacy ma nastąp*0 
najdalej do 1  września 19 10 ;

5. Przyspieszenie budowy łazienek;
6. %  deficytu do k asy brackiej p o k ryw a ją  

zak ład y ;
7. Żaden robotnik z powodu strejku nie 

będzie wydalony ani szykanowany.
Umowę tę podpisali delegaci robotników, 

dyrektor Schimitzek, jako przedstawiciel 
spółki akcyjnej i władza górnicza.

Pierwszy to strejk górników w tym Za­
głębiu, zakończony umową. Tem większe 
jego znaczenie.

Ze strejku tego górnicy wynieśli wiele 
wskazówek na przyszłość a najważniejsza, 
że należy jaknajprędzej utworzyć siln® 
organizacyę.

Dziś śmieją się górnicy i wydrwiwaj® 
tych hutników, co należeli do nar.-dem- 
związku, nazywając ich „solidarniakam* 
(najgłośniej krzyczeli o solidarności, a pie*1' 
wsi strejk złamali).

A  narodowi demokraci, którzy z tak® 
pompą szli na „zdobycie* górników, drW1" 
nami wszędzie przyjmowani, nie pokazuj® 
się nawet w górniczych wsiach.

Po zawarciu umowy odbyło się ostatnie 
strejkowe zgromadzenie w  lesie na szybie 
„A rtura*. Przemawiali tow. Kowalski, żu­
ław ski — i kilku górników. W szyscy we­
zwali do organizowania się w  Unii górni' 
czej, co przyjęto zgodnym okrzykiem 
cześć tej organizacyi.

W Jaworzniu sytuacya znacznie gorsz®, 
niż w  Sierszy. Gwarectwo bowiem daje 
górnikom tylko 10  halerzy na światło, 0 
reszcie żądań zupełnie nawet nie oświ®®! 
czając się. Strejk trwać ma do niedziel1 
17  b. m., w którą ma zapaść ostateczj1® 
decyzya co do dalszego strejku. Dzisi®! 
górnicy oburzają się więc na Stoh an d l® ’ 
którego stow. „Bratnia Pomoc* porwał® 
górników do strejku, nie przygotowawszy 
ich do tego. Nasi towarzysze bowiem °' 
trzymują przynajmiej zapomogi (10 kor o® 
tygodniowo), I tam też znajduje myśl z or­
ganizowania się po strejku w Unii górni­
czej coraz więcej zwolenników.

się z kości bohaterów poległych w  boju, 
tyś po mistrzowsku przyoblókł w  żywe 
kształty, co się w  naszych duszach gra, 
co widzimy w  naszych snach, tyś poetą 
prawdziwym proletaryatu polskiego!

W literaturze żadnego narodu niema nic 
podobnego do tych „wspomnień starego 
sym patyka*. Czy ten świat osobliwy
zrozumie burżuj, który tę książkę prze­
czyta? Wątpię. Bo bardziej mu obce te 
uczucia, które ów świat ożywiają, niż 
chińszczyzna lub wyższa matematyka.
W żadnem stronnictwie bużuazyjnem
sprawa stronnictwa nie jest jedynym  i w y­
łącznym  celem życia dla jego członków; 
po za nią istnieje dla nich jeszcze całe 
mnóstwo innych spraw i celów, w ypeł­
niających ich życie, dających im zodowo- 
lenie i szczęście: literatura i sztuka, interes 
osobisty i użycie, ambieye i życie rodzinne... 
W tym zaś świecie, który się odzwieciadla 
we „wspomnieniach starego sym patyka*, 
nie masz w duszach ludzkich miejsca na 
nic innego, jak  na „S p raw ę*; ona wypeł­
nia szczelnie całe życie, czucie i m yśle­
nie tych „ludzi podziemnych*; wszystko 
inne z niej w ypływ a, ku niej zmierza, jej 
się bezwzględnie poddaje! My znamy ten 
świat, my też odczuwamy najtajniejszemi 
strunami naszych serc każde drgnienie 
dusz tych ludzi, którzy są „jak  kamienie 
przez Boga rzucone na szaniec*.

Witajcie, kochane oblicza, tak drogie 
sercom naszym ! I ty  niespożyta towarzy­
szko Marto, która żelazną ręką kierujesz 
„dromaderkami*, i ty m ały czarny towa-

j rzyszu, i ty  stary sym patyku, który jeszcze 
‘ razem z Ludwikiem W aryńskim pracowa­

łeś, a potem przeżywałeś założenie P. P. S., 
a potem śmiertelnie obraziłeś się na Martę 
za to, że ciebie jednego z najstarszych so­
cyalistów polskich, ośmieliła się nazwać 
„sym patykiem *, a potem przeżywałeś de­
pesze wojenne z Dalekiego Wschodu i dzieje 
rew olucyi. . .

W szystkie poświęcenia i ofiary, boha­
terstwa i męczeństwa, spory wewnętrzne 
i prace wytrwałe, omdlenia i nadziej owych 
lat dwudziestu ożyły plastycznie na tych 
kartach. A  wszystko to przenika żar mi­
łości, wielkiej, jedynej miłości świętej 
sp ra w y . Oto „stary sym patyk* doczekał 
się nareszcie utęsknionej przez lat dwa­
dzieścia chwili i w ybiera się na Grzybów, 
na pierwszą rewolucyjną manifestacyę 
zbrojną:

„I mówię szczerze, jak  się mówi w szczę­
ściu, a nie w złej godzinie: dobrze się 
stanie, jeżeli zginiemy, i dobrze się stanie, 
jeżeli wyjdziemy cało.

„Albowiem policzy Rewolucya naszą 
śmierć i zażąda kiedyś rachunku z życia.

„A  nasze przykazanie — być albo nie 
być, a Je j zawsze służyć*.

Tym  wspaniałym  akordem kończy się 
ta nadzwyczajna książka, pisana krwią ser­
deczną.

E m il  H a e c k e r .

S. JESIEŃ.

REWOLWER.
Rewolwer, który oglądał „Pokrzyk*, hył eżar 

ny i groźny. Gdy było spojrzeć w lufę, wi­
działo się wyraźnie śmierć, wyzierającą z mro­
ków okrągłego otworu; czuło się utajoną, 
zimną i sprawną siłę, wiejącą od tej prostej, 
czarnej, pozbawionej wszelkich ozdób ma­
szyny, czuło się, że dość nieznacznego rucliu, 
aby ta siła spełniła dokładnie i nieubłaganie 
swe niszczące dzieło, nie zapytując, po co 
i przeciw bomu została rozpętana, nie dając 
czasu do namysłu i opamiętania.

— Gdy się pociągnie za cyngiel — myślał 
„Pokrzyk* — spełni się, co się ma spełnić, 
i wtedy wszystko przepadło raz na zawsze. 
Dlatego też nie trzeba pociągać za cyngiel... 
Nie trzeba peciągać za cyngiel, bo jak się 
pociągnie...

A coś kusiło do pociągnięcia. „Pokrzyk* 
nie myślał o samobójstwie na seryo. Był słu­
chaczem filozofii, i jak wielu innych, mial 
poważne poY/ody do samobójstwa. Doszedł 
do przekonania, że był „niepotrzebny* w ży 
ciu, i to przekonanie miało wiele podstaw. 
Bo i na co może być potrzebny w życiu 
zdechlak, o twarzy „plugawej*, jak sam jej 
właściciel ją określił, żółto ziemistego koloru, 
usianej bliznami po ospie, jak raszpla szew­
ska, ozdobionej parą zezowatych oczu i kęp­
kami jakiejś karłowatej roślinności. Co komu 
z młodzieńca, chodzącego w marynarce, nie­

tylko rażąco odbijającej przestarzałym kr® 
jem od modnych długich kloszowych strojń^’ 
ale w dodatku rozdzierejącej się na bfzeil5, 
każdej cery z taką niezmordowaną cierp11 
wością, że cierpliwość cerującego stawała 
granicy cholerycznej pasyi. Lecz był 
dziura wy worek w świadomości „Pokrzyk® ’ 
w którym tonęły upokorzenia z powodu d*®®' 
rawej marynarki, rozpaczliwe godziny g\o&°‘ 
wania, podeptana i shańbiona ambieya w p 
padkowych zetknięciach z „burżujskie®1 
towarzystwem, spojrzenia kobiet (o, ta 
klęta ekspresywność kobiecych sympatyj . 
antypatyj!), bóle, zawody, urazy i zawi^fj 
„Pokrzyk* sam nie wiedział, czem się 
dzieje. Nie miał naprawdę w życiu cel% 
ani nadziei, któreby mogły usprawiedliw’ 
i przytępić jego cierpienia. Nieraz zda*'®, 
mu się, że coś takiego jest. Gdy kel 
w kawiarni przyglądali mu się z taką 
jak gdyby chcieli powiedzieć „niech pa® 
opatrzy*, „Pokrzyk* przypominał sobie, 
ma w kieszeni indeks uniwersytecki na ^ t 
zwisfeo Antoniego Pokrzyckiego, słucba%  
filozofii, i budziło się w jego duszy pocz® g 
czegoś wyższego nad pozory zewnętrz®e"j 
wyglądu, czegoś, co stawiało go w ducb°W. 
łączności z eleganckimi panami i paD>a 
przed którymi płaszczyła się ta hołota. ^ 

Ale dość było potem, aby koleżanką ® 
zauważyła jego ukłonu lub kolega, zaczepi®% 
zbył go, udając, że mu się spieszy, — i 
nadziejność życia wyrastała raz jeszcz0  ̂
jego świadomości, jak uschnięte drzewo P 
drodze samotnego wędrowca. , - xe

„Pokrzyk* nigdy nie myślał o samobójs

Apteka i skład główny wód mineralnych f S & H S S ?
M ech an o leczn fczy  Z a k ła d  Ź a n d e ro w sk i Wskazania:

. .  . . ,  . m e  . j o  i . . j i  b wład kiszek, otyłość, choroby nerwowo. Leczenie artrytyzmu i reumatyz11
Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna, Zyblikiewicza 9. Tel. 796, Od 9 l i  od 4 6. gorącem powietrzem. Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chor,
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Przegląd polityczny.
Nowy plan rozważania przesilenia węgier­

skiego. Po rozbiciu 8ię planu Wekerlego, któ­
ry chciał utrzymać koalicyę przez konceBye 
^ojskowe, po odrzuceniu przez koronę planu 
Kossutha, który proponował powierzenie rzą 
Oów Btronnictwu niezawisłości w zamian za 
Wyrzeczenie się wszelkich koncesyj i za od­
roczenie utworzenia osobnego banku węgier­
skiego, zaczęły się usiłowania różnych poli­
tyków o rozwiązanie przesilenia wedle swo- 
>ch recept. Ostatnio — jak wczoraj doniosły 
telegramy — wystąpił na plan były minister 
oświaty W l a s i c z ,  który teraz ma synekurę 
lako prezydent trybunału administracyjnego. 
Plan jego polega na tem, żeby utworzyć 
rząd przejściowy, złożony z polityków wszy­
stkich obozów, które dotąd tworzyły koali- 
eyę ; zadaniem tego rządu byłoby powołać 
koalicyę na nowo do życia i przeprowadzić 
reformę wyborczą, po której nastąpiłyby no- 
We wybory i utworzenie stałego gabinetu z 
większości wyszłej z tych wyborów.

Plan ten nie udał się jednak, jak wszystkie 
Poprzednie, gdyż stronnictwo niezawisłości, 
w którem obecnie J u s t h  uzyskał stanowczą 
przewagę nad Kossuthem, nie chce wyrzec 
się nadziei na nieograniczone objęcie władzy 
w swe ręce. Justh chce trzymaniem sejmu 
Wywrzeć nacisk na koronę, aby ewentualnie 
Wywleczeniem sprawy politycznej na porzą 
dek dzienny sejmu zmusić koronę do po 
Wzięcia decyzyi. Ponieważ jednak dotych 
czasowe stanowisko korony wyklucza możli 
Wość oddania całej władzy w ręce partyi 
niezawisłości, najprawdopodobniej przyjdzie 
do utworzenia gabinetu nieparlamentarnego 
z zadaniem rozwiązania sejmu i przeprowa­
dzenia „pomyślnych" wyborów.

godz. 7V2 wieczorem w lokalu powiatowej 
K asy  chorych.

Towarzysze stanisławowscy piszą nam 
z tego pow odu: Spodziewać się należy, 
że szkoła robotnicza, dając systematyczne 
w ykłady przedmiotów, kiórych znajomość 
każdemu zorganizowanemu towarzyszowi 
koniecznie jest potrzebną, zaspokoi dawno 
odczuwaną potrzebę pogłębienia uświado­
mienia socyalistycznego i że towarzysze 
stanisławowscy nietylko z zapałem, który 
tak często jest słomianym, wezmą się do 
pracy samokształceniowej, ale i z w ytrw a­
łością, zadaniu takiemu potrzebną.

Sprawy partyjne.
Partyjna praca oświatowa postępuje ży­

wo naprzód. Za przykładem K r a k o w a  
poszedł cały szereg innych miast.

We L  w o w i e utworzono komisyę oświa­
tową i stworzono szkołę partyjną.

W P o d g ó r z u  komisya oświatowa, u- 
tworzona tam przez miejscowy komitet 
partyjny, wydała drukiem odezwę, w zy­
wającą do popierania prasy partyjnej i do 
Uczęszczania na odczyty, urządzane w  Do- 
tou Robotniczym w Podgórzu i w Czytel­
niach Robotniczych w Ludwinowie, Borku 
Fałęckim  i Wieliczce.

W S t a n i s ł a w o w i e  została założona 
s z k o ł a  r o b o t n i c z a  n a u k  s p o ł e c z ­
n y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  która rozpo­
czyna swój kurs w piątek 22 październi­
ka b. r. W ykładać będą: tow. dr J a r o -  
s i e w i c z :  Zasady socyalizmu, tow. W ł. 
K  o b a k : Historya socyalizmu, tow. K  o- 
c h a ń s k i :  Praktyka ruchu robotniczego 
u nas i zagranicą, tow. dr M o s l e r :  Pro­
gram i organizacya socyalno-demokraty- 
ezna w  A ustryi i tow. dr K o z i e w i c z :  
Państwo i jego organizacya, oraz Kw estya 
społeczna w ustawodawstwie. W ykłady 
odbywać się będą we środy i piątki o

Przegląd społeczny.
Zniesienie wolnych kart jazdy dla koleja­

rzy. Przed 14  dniami przyniosły dzienniki 
wiedeńskie wiadomość, że ministerstwo 
kolei zamierza ograniczyć prawo kolejarzy 
do wolnej jazdy, względnie do jazdy za 
zniżonymi cenami dla kolejarzy i ich ro­
dzin. Wiadomości tej z a p r z e c z a j ą  ze 
strony urzędowej w  następującej formie:

„Różne dzienniki przyniosły wiadomość, 
że ministerstwo kolei zamierza ograniczyć 
ulgi przysługujące kolejarzom w jeździe 
kolejami. Wobec tego konstatuje się, że 
w i a d o m o ś ć  t a  n i e  m a  ż a d n e j  p o d ­
s t a w y  i że ograniczenie praw kolejarzy 
co do jazdy nie było przedmiotem rozwa­
żań ani w ministerstwie kolejowem, ani 
na konferencyi dyrektorów."

Kolejarze to zaprzeczenie urzędowe 
przyjemnością przyjm ują do wiadomości; 
niewiadomo tylko, czy ministerstwo rze­
czywiście nie miało tego zamiaru, czy też 
wyrzekło się z powodu silnych protestów 
ogółu kolejarzy.

Baczność Introligatorzy I Z powodu ruchu 
cennikowego w Krakowie ostrzega się za­
miejscowych towarzyszów introligatorskich, 
żeby do Krakowa nie przyjeżdżali!

Dla ofiar prześladow ań carskich.
Zagraniczny Związek pomocy dla ofiar po 

litycznych ogłasza drukiem sprawozdanie ka­
sowe oraz następującą odezwę:

Nad mogiłami stoimy.
Gwałt — imię nad imiona, imię znane nam 

jak żadne inne — uczynił, że czarna noc re 
akcyi zapanowała nad krajem naszym. Czyni 
codnia gwałt, że gdy o kraju myślimy, usta 
nasze wymawiają... liczby...

Liczymy, liczymy bez końca!... Tych, któ 
rzy padli w boju nierównym, tych, którzy 
zawiśli na szubienicy, tych, których niema 
wśród nas, choć jeszcze są wśród żyjących.

Więźniów liczymy, a imię ich legion. — 
Całe szpalty pism codziennych w Królestwie 
zapełniane bywały nazwiskami osób depor­
towanych lub osadzanych w więzieniach. 
Przez jedno więzienie transportowe na Pra 
dze w ciągu pierwszego półrocza b. r. prze­
szło 15.000 ludzi, wycieńczonych długomie 
sięczną niewolą, zrujnowanych na zdrowiu,

bez odzieży, bez grosza pędzonych w daleką 
częstokroć pustkę Sybiru.

Co dzieje się obecnie z tą rzeszą zesłań­
ców? — O tem gazety milczą. O nędzy, cia­
snocie i brudzie więzień, o nędzy, głodzie i 
chłodzie na zesłaniu — gazety' milczą. O lo­
sie rodzin ich pozostałych w kraju — gazety 
milczą. A ogół polski steroryzowany przez 
rząd, zobojętniały na wszystko pod ciosami 
represyi dzikich, przestaje się interesować te 
mi żywemi jeszcze, jak gdyby już pomarli.

Czyż przypominać trzeba, że oni mają pra­
wo do pomocy społeczeństwa, oni — bojo­
wnicy za wolność, oni — ofiary krwawej 
represyi carskiej ? Pozostawiając ich własne­
mu losowi, tracimy najlepszych, najdzielniej­
szych członków społeczeństwa. Obojętność ta 
musi się zemścić na losach kraju, boć kiedy 
wybije godzina odwetu, zbraknie wśród nas 
tych wszystkich, którym głód, nędza, choroba 
zabrały życie, i może co gorzej jeszcze — 
siły, energię, wiarę...

Obywatele wychodźcy, wy, których dzie­
ciństwo kołysała żałobna pieśń tułactwa, i 
wy, którym wypadek — los szczęśliwy po­
zwolił nie zaznać mąk więzienia lub wyzwo­
lił was stamtąd, wy wreszcie, którzyście zdała 
od kraju śledzili tylko przebieg walki zacię­
tej, czyńcie, obywatele, aby powalonych, lecz 
nie pokonanych szermierzy sprawy naszej nie 
pokonała męka więzienia i zesłania, głód i 
choroba.

Niech każdy z was pamięta o nieobecnych !
Niech pamięć o nich towarzyszy każdemu 

zebraniu, wezwaniem niech będzie każdej 
wspólnej roboty.

Wzywamy was, Obywatele, do pomocy dla 
więźniów!

Zarząd Związku Pomocy dla Ołiar 
Politycznych 

(dawniej „Czerwony K rzyż“).
Paryż w listopadzie 1909 r.

U w a g a :  Zapisuje na członków i przyj­
muje datki w pieniądzach i naturze: Eleonora 
Lazarusówna, 4 1, rue de la Procession.

„ .  Choć po pół cegiełki !“ *>
(Kartka z dziejów Stow. konsumcyjnego kolejarzy 

„Samopomoc* w  N. Sączu).
Pod takim tytułem ułożył swój piękny 

wiersz jeden z robotników kolejowych — 
Melchior Michalik, głów ny inicyator budo­
w y domu robotniczego w  Nowym Sączu, 
robotnik-poeta, w którym ciężka praca i 
twardy los nie zdołały stłumić iskry bo­
żej, umiłowania ludzkości i chęci pomocy 
swym  towarzyszom. A  było ich więcej — 
tych, co zbożną m yśl piastując w harto­
wnej piersi, poczęli ją  wprowadzać w czyn, 
tych, co czuli ja k  ciężką jest dola robo­
tnicza, tych, co zrozumieli, że tylko spo­
łem zdołają sobie pomódz w uciśnieniu.

*) A rtykuł, ten wyjmujemy z lw ow skiego czaso­
pisma „Odrodzenie*, fachowego organu dla spraw  
stowarzyszeń spółdzielczych, redagowanego przez 
niesocyalistów. Świadczy bowiem ten artykuł, że 
nawet u ludzi obcych zdobywa sobie organizacya 
spółdzielcza robotników uznanie. — Red. „Naprzodu*.

Tak, to są pierwsi prawdziwi polscy 
„pionierzy ludzkości* i za ich wzorem po­
winno iść społeczeństwo nasze!

„Duch samopomocy — powiedział Sa­
muel Smiles — jest zarodkiem wszelkiego 
zbożnego plonu jednostki, a ujawniając się 
w życiu ogółu, tworzy prawdziwe źródło 
narodowej siły  i potęgi*. Zarzewie tej m y­
śli tkwiło w duszy roboczej warstwy, a 
nadając je j cielesny kształt, stąpali oni do 
celu wytrwale, znosząc i łamiąc ogromne 
zapory, szli w przeświadczeniu, że m yśl 
czysta i jasna w yda po czasie obfity plon.

Toż ziarno zdrowe, na urodzajną rzuco­
ne glebę — wzrosło! Dziś widzimy, jak  
dojrzewa, jak  pieści oko swych siewców, 
jak raduje duszę tych, co świętą umiło­
wali sprawę. Dziś stoi w Nowym Sączu 
w łasny dom stowarzyszenia robotników 
kolejowych, wybudowany ich własną pra­
cą i krwawizną.

A  nie jest to tylko martwa cegła : Tu 
tkwi duch i zapał tych, co dom ten w y­
stawili, co przezeń do całego przemawiają 
narodu i w pokolenia m yśl sw ą przeka­
zali.

A  oto, jak  się to s ta ło :
Istniało przedtem w Nowym Sączu „To­

warzystwo zawodowe i zapomogowe robo­
tników i służby zajętych przy austryackich 
kolejach państwowych". Otóż na jednem 
ze zgromadzeń członków Towarzystwa w 
dniu 27 lutego 1895 r. robotnik kolejowy, 
Melchior Michalik, uczynił wniosek, by 
członkowie Towarzystwa postanowili w y­
budować sobie swój w łasny dom, a gdy 
wniosek ten jednomyślnie przyjęto, po­
częto zbierać składki, urządzać przedsta­
wienia amatorskie i inne zabawy, z któ­
rych dochód przeznaczono na cel budowy 
domu. Równocześnie rozpoczęto rozsprze- 
dawać 2-centowe cegiełki i tak powoli gro­
madzono fundusze. Funduszami zarządzał 
osobny komitet budowy domu i ten pro­
wadził rachunki oddzielne, co w chwili 
krytycznej, jaka czekała Towarzystwo, o- 
kazało się zbawiennem. Dnia 1 1  marca 
1897 r. bowiem przed samymi wyborami 
do Rady państwa (z V  kuryi) na rozpo­
rządzenie prezydenta ministrów ś. p. K a­
zimierza Badeniego i ówczesnego ministra 
kolei Guttenberga rozwiązano stowarzy­
szenie zawodowe kolejarzy, rząd skonfi­
skował księgi i pieniądze Towarzystwa, 
lokal opieczętował — a że komitet budo­
w y urzędował oddzielnie, więc kasa i 
wszystkie rachunki ocalały i uszły gra­
bieży.

Fakt ten, jak  grom z jasnego nieba, 
w yw arł na opuszczonej i przerażonej gru­
pie przygnębiające wrażenie. Skupili się 
razem przerażeni i w niemym lęku spo­
glądali na straszną inkwizycyę. Tymcza­
sem najrozmaitsi sklepikarze w ysysali w 
każdym calu ich krwawicę i- coraz gęściej 
i coraz silniej osaczali sw ą siecią te bie­
dne i opuszczone domki robotnicze. Wpraw­
dzie istniał wtedy „konsum kolejarzy", 
lecz robotnicy nie mieli z niego żadnego 
pożytku.

w związku ze swoją osobą, a jeśli myślał, 
to w tym sensie, że nigdyby nie mógł ode­
brać sobie życia. Rozpoczęło się to dopiero 
od czasu, jak jeden z kolegów, wyjeżdżając 
ha wabacye do Królestwa, zostawił u niego 
swój rewolwer. Gdy „Pokrzyk* pierwszy raz 
Samotnym wieczorem oglądał z nudów rc 
^olwer, uderzyła go naraz łatwość, z jaką 
kJożna sobie odebrać życie. Patrzał długo 
^  czarną lufę, przyglądał się śmierci, która 
W niej siedziała, wyglądając z boków bę­
benka czterema ołowianemi oczyma, i wy­
sypawszy ładunki, bawił się powolnem spu­
szczaniem kurka. Przyszło mu do głowy, że 
gdyby taką zabawę pow tórzyć z lufą w ustach, 
hie wiedząc, że rewolwer jest nabity, mo 
żnaby mimowoli się zastrzelić. Ale ta myśl 
przejęła go tylko dreszczem przerażenia, i na 
Pewien czas natchnęła pewną ostrożnością 
^  manipulowaniu z bronią.

Tylko odtąd jakaś męcząca ciekawość cią­
gnęła go do stolika, w którym leżał rewol­
wer. Równocześnie myśl o samobójstwie po­
ję ł a  się krystalizować w jego umyśle — 
baleka od determinacyi, lecz niezmordowana 
^  konsekwentnem gromadzeniu oderwanych 
Motywów. Rozumował o sobie i swej roli 
^  życiu, ważąc i zestawiając całą swą nę 
dzę, grzebiąc się w niej, jak żebrak w swych 
^szawych łachmanach. Przypomniało mu się, 

nawet nie jest zdolnym — iluzya, której 
nabył w pierwszej klasie gimnazyum, i która 
niewiadomo dlaczego trzymała się go uparcie 

ostatnich czasów. Raz, pisząc coś, nie 
5°ógł znaleść jakiegoś prostego wyrażenia, 
1 Począwszy się badać, doszedł do przeko­

nania, że wogóle ma słabą pamięć. Innym 
razem wrócił do domu po „poważnej* roz­
mowie z kolegą na temat polityki bieżącej 
z przekonaniem, że jest głupi, nieoczytany 
i nie wie, co się na świecie dzieje. Odtąd 
opanowała go beznadziejna bypoehondrya. 
Zabrał się w pierwszej chwili do czytania 
dzieł z zakresu ekonomii politycznej, i wi 
dząc, że z trudem je rozumie i na drugi dzień 
zapomina, co wczoraj przeczytał, dał pokój. 
W tym czasie nacisnął pewnego razu przez 
dziwne zapomnienie cyngiel nabitego rewol 
weru tak silnie, że chwila, a kurek byłby 
spadł. Zimny pot wystąpił mu na czoło, a 
krew uciekła na chwilę gdzieś wgłąb ciała, 
lecz po tym wypadku ta dziwna, bolesna 
ciekawość do igrania z życiem stała się je­
szcze silniejsza.

Było lato, i dziurawa marynarka połyski­
wała na słońcu wszystkiewii swemi cerami. 
Nici na nich wypłowiały i obstrzępiły się tak, 
iż odbijały rażąco od całych miejsc; przytem 
figlarne słońce igrało na wszystkich strzę­
pach, otaczając drobne, wyszarpane włókienka 
szeregiem miniaturowych aureoli, niekiedy 
jakby na urągowisko mieniących się tęczowo. 
„Pokrzyk* obserwował to wszystko uważnie, 
wygrzewając się na plantach krakowskich, 
w części dlatego, że był naczczo i coś dzi­
wnie go ziębiło, w części zaś dlatego, iż tu 
najłatwiej było spotkać kogoś ze znajomych 
i pożyczyć „szubę* na obiad w taniej kuchni. 
Zauważył też, jak dziwnie światło słoneczne 
podkreśla nędzę jego zdawna nieczyszczo- 
nych butów i „hidalgowatych* spodni, obrę­
bionych na dole naturalną frędzlą.

Patrzał na przechodzące młode pary, we­
sołe, syte i uśmiechnięte, na opasłe niańki 
i wykarmione potwornie pieski, prowadzone 
przez eleganckie panie i filozofował nad za 
gadmeniami życia z pewnym leniwym obje 
ktywizmem.

— Niezbadane jesteś, o życie! — myślał, 
układając z nudów swe myśli w starannie 
ustylizowane zdania. — Gdy jedni mrą z gło 
du, inni czerpią pełną garścią dostatki i przy­
jemności. Gdzie kryteryum twoich wyroków? 
Czy jestem czemś nikczemniejszem i mniej 
zasługującem na utrzymanie przy życiu od 
tego psa ? A może naprawdę tak jest — bły­
snęło mu w umyśle. — Może w szeregach 
swego gatunku taki czworonóg jest czemś 
doskonalszem i potrzebniejszem odemnie. Ży­
cie ma swój cel i swój sens. Jeśli jestem nę 
dzarzem, to widocznie niedarmo. W życiu 
zwyciężają pewne jednostki, lepiej od innych 
do życia przystosowane. Te przekazują po 
tomstwu majątek, a z nim i dzielny, jak na 
pojęcia dwudziestego wieku, charakter. Wy 
pływa więc, że potomstwo ludzi „dzielnych*
i przystosowanych do życia, ma zabezpieczoną 
egzystencyę i rozwój swych sił. A tacy jak ja ?  
Moi rodzice nic mi nie dali, bo nic mieli, a nic 
nie mieli, bo nie umieli sobie radzić w życiu. 
Odziedziczyłem po nich nędzę i niedołęstwo 
życiowe, i słusznie, bo co po mnie, jeślim 
jako osobnik w gatunku nic nie wart. Nie 
powinienem żyć. Tylko jakie to życie niedo 
łężne w swem okrucieństwie! Dlaczego nie 
zabija skazanych na wymarcie, tylko prze­
wleka ich przez wyszukane machiny mąk?

Ale ja tu całą teoryę skonstruowałem, a tym­
czasem na obiad coś wcale się nie zanosi.

Był tak osłabiony, że nie chcia'o mu się 
poduieść z ławki, aby pójść do domu i wy­
szukać coś do sprzedania w antykwami. 
Wkońcu powlókł się, czując, jak wszystkie 
członki dziwnie mu się rozluźniają i całym 
wysiłkiem woli zbierając je w garść i zmu­
szając do ruchu. Po drodze stróż oblał go 
wodą i złajał brudneini, obelżywemi słowami 
z taku mściwą satysfakcyą, z jaką potrafi 
poniewierać obdartego inteligenta tylko syty 
pański sługus. To rozpaliło rumieńce bezsil­
nej pasyi na żółtych policzkach „Pokrzyka* 
i utopiło na chwilę uczucie głodu w uczuciu 
ostrej, palącej krzywdy. Myśli mąciły mu się 
dziwnie, gdy szedł do domu. Zdawało mu 
się, że skonstruowana przez niego na plan­
tach teorya rozrasta się do wielkości po­
wszechnej, ogólnie rozumianej prawdy. I że 
każdy widzi w nim na pierwszy rzut oka 
istotę niepotrzebną, skazaną na śmierć, aby 
nie zaplugawiła gatunku „człowieka dwudzie­
stego wieku*, człowieka dzielnego, energi­
cznego i sprytnego.

Gdy przyszedł, taki jakiś mały, upoko­
rzony, bezbronny, do swego pokoju kawa­
lerskiego i zobaczył, że nic nie ma do sprze­
dania, o czem zresztą wiedział doskonale, 
myśl jego z dziwną pohopnością, jakby da­
wno na to czekała, pobiegła w kierunku 
rewolweru. Ludzie głodni i znużeni miewają 
chwile, kiedy opada ich dziwnie luba bezwła­
dność, wstręt do wszelkiego wysiłku i ode­
rwanie od realnych trosk życia. „Pokrzy­
kowi* niewiadomo dlaczego wydało się, że

1 “ " h M łi H kat,

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

Józefa W ekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

Przeróbki łub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
_________W Y B Ó R  P A T H E F O N Ó W  I  P Ł Y T . = = = = =

Odznaczony na wystawia jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.

Gramofon konceitay z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. a anl.tklMt p*4



W  p am iętn ym  ro k u  o w y m  p isa ł M elch ior 
M ic h a lik :
„Bieg czasu zbyt twarde wykuł nam łożyska 
I jeszcze swym wzrokiem ponurym 
Chciałby nas na starość widzieć bez schroniska 
I przy drzwiach stojących z kosturem.

To też w którą tylko stronę zwrócisz oczy 
Widzisz w nas los kozłów ofiarnych.
Jak  życie na starość kończy lud roboczy?
— Przy drogach lub u drzwi cmentarnych!

Więc widok ten niechaj nas złączy w szeregi, 
Niech splecie nam dłonie w uścisku!
Wszak już przepełniona czara łez po brzegi —
Lud stał się narzędziem wyzysku!

Więc pilniej nad sobą pracować nam trzeba! 
Niech ręce od młota — igiełki,
Którym swej własności odmówiły nieba 
Składają — choć po pół cegiełki!

Choć po pół cegiełki składajmy w ufności,
A  przyszłość rezultat wnet jasny 
Wykaże, że z każdej dla dobra ludzkości 
Powstanie dom zbożny — nasz własny”.

T o  też rzu con e ra z  h a s ło  n ie  zam arło  —  
o w szem , pod coraz  w ię k sz y m  n aporem  
tem  w ię k sz y , g o rę tsz y  o g a rn ia ł w sz y stk ich  
z ap a ł.

K o m ite t b u d o w y  dom u ro zp o rząd za ł ju ż  
k a p ita łe m  10 0 0  K , lecz w s z y sc y  zrozu m ieli, 
że to za  m a ło , że d łu g ie  la ta  cz e k a ć b y  
m u sie li, b y  z ło ż y ć  fu n d u sz  dostatn i. A  czyż  
i do teg o  cz asu  m u sie lib y  też  cz ek a ć  i n a  
sw ó j s k le p ?  N ie —  zrozum ieli oni, że n ie  
p rzez  dom  do sk le p u , a le  przez sk le p  do 
dom u d ą ż yć  n a le ż y . D la teg o  w ięc w  r. 18 9 8  
z a w iąz a ło  s ię  sto w a rz ysz e n ie  k o n su m  k o ­
le jo w y  „S am o p o m o c" i w n et po z a w ią z a ­
n iu , w  dniu  1  lip ca  tegoż  ro k u , rozpoczęło  
sw ą  dzia ła ln ość . A  ja k ą  ch ęc ią  b y li  o w ia ­
n i ci z a ło ży c ie le , ja k  b ard zo  rw a ło  s ię  ich  
se rc e  do czyn u , n iech  św ia d czą  ich  w ła ­
sn e  s ło w a :

„C h c ą c  b o d a j je d n ą  k ro p lę  z m orza  n ę­
d z y  lu d zk ie j u su n ą ć , a  id ąc z a  d ew izą  
A d a m a  M ic k ie w ic z a : „M ierz  s iłę  n a  zam ia­
r y  —  n ie  zam iar w e d łu g  s i ł “ , o tw a rliśm y  
w  lipcu  18 9 8  r. n asze  s to w a rz ysz en ie  „ S a ­
m op om oc". U czyn iliśm y  to w  ty m  zam ia­
rze , a b y  n ie ty lk o  m ódz w  p ie rw sz y m  rz ę­
dzie u n ik n ąć  ty c h  d ro b n ych  sk le p ik a rz y , 
a le  z b ieg iem  czasu  do teg o  stop n ia  s ię  
ro zw in ąć, b y  h an d el to w a ró w  sp o żyw cz ych  
ta k  zorgan izo w ać , a b y  p rzez ro zp o w sze­
ch n ian ie  p o d o b n ych  sp ó łe k  ta k  w  m ieście  
ja k  i n a  w si i g ro m ad zen ie  k a p ita łu  w  r ę ­
k ac h  w ła sn y c h  m ożna b y ło  w y k u p y w a ć  
lu b  w  ko m is p rz y jm o w a ć  p ro d u k ty  ro ln e 
w  porze ich  z b ytu  i  grom ad zić  je  w  odpo­
w ied n ich  sp ich rzach , a  potem  sp rzed aw ać  
p o  d oliczen iu  odp ow ied n iego  procen tu , po 
cen ach  n isk ich , n ie  tak ich , ja k ie  n am  dziś 
k a p ita ł w ie lk i d y k tu je " .

Z  p o czątku , ja k  w o g ó le  k aż d e  teg o  ro ­
d za ju  p ra w d ziw ie  n a  sam o p o m o cy  o p arte

w szystkie troski —  furda, i że w  rew olw erze 
je st coś nadzw yczaj ważnego, zajm ującego, 
m ającego rozw iązać w szystkie zaw ikłania 
i w ątpliw ości. Naraz przestraszył się. Spo­
strzegł, że jakoś dziwnie dzisiaj w szystko 
prow adziło do sam obójstw a; był głodniejszy, 
niż kiedykolw iek w  życiu , zrozum iał po raz 
p ierw szy tę dziw nie jasn ą  i prostą prawdę, 
która tłóm aczyła mu dotąd niezrozum iałą 
m ściwość losu w stosunku do niego, a przy- 
tem w  głow ie mu szum iało i czuł, że może 
popełnić głupstwo, jeśli tylko sobie pofol­
guje... Po chwili jednak zapom niał o wszyst- 
kiem , w y ją ł rew olw er i stanął z nim przed 
lustrem . W ydał się sam sobie okropnie śm ie­
sznym  i niedołężnym . —  P raw d ziw y „P o ­
k rz y k " — przyszło mu do g łow y dziw aczne 
skojarzenie w rażeń. W łożył lu fę rew olw eru 
w  usta i począł powoli naciskać cyngiel. 
I naraz stało się coś dziwnego. Opanowało 
go na chwilę, na króciutką chw ilę, niepojęte 
zapom nienie, w  którem palec m achinalnie 
naciskał kurek. „P o k rz y k " patrzał w  lustrze, 
ja k  kurek się podnosił, nie zdając sobie spraw y 
ze znaczenia tego faktu , i dopiero, gd y spo­
strzegł w  ruchu kurka ten punkt k rytyczn y, 
to chw ilow e zatrzym anie się, po którem na­
stępuje uderzenie, coś ja k  potw orny krzyk  
odezwało się w  jego świadom ości. A le było 
już zapóźuo. Żelazna, nieubłagana siła szar­
pnęła mu głow ę w  górę, i uczuł ty lko , jak  
ta głow a zamienia się w  coś bezwładnego, 
nieużytecznego, ja k  szm ata. Trw ało to tak 
krótko, jak  m yśl. Potem zniknęło w sz y stk o : 
głód, upokorzenie, w styd , ból, krzyw da, w ąt 
pliwości, stróż, dziwnie św iadom y teoryi do­
boru naturalnego, eleganckie dam y z pieskam i, 
żółta ospowata tw arz i nastroszone w łosy. 
„P o k rz y k "  stał się pustym  dźwiękiem , p rzy­
w iązanym  do zbiedzonego m artwego ciała 
obdartego inteligenta, leżącego nieruchomo 
w śród ubogich ruchomości kaw alerskiego po­
koju.

sto w a rz ysz en ie , sp o tk a li s ię  n a si p io n ie rzy  
z n ied o w ierzan iem , a  n a w et o strą  k r y t y ­
k ą  —  lecz, że w o la  b y ła  u  n ich  s iln a , 
w ięc  w y trw a li i  p o k a za li św ia tu , że to  n ie 
p u s ty  fra z e s  ta  so lid arn o ść , że to  m oc, 
k tó ra  z d o b yw a  św ia ty .

W  ro k u  w ięc  18 9 8 , t. j .  w  p ie rw sz ym  
ro k u  istn ien ia , w y n o s iła  liczb a  człon ków  
46  z w p ła co n ym i u d z ia łam i 12 7 0  K ., a  su ­
m a zak u p ó w  w y n o s iła  8 .7 9 5 ’69 K . W  n a ­
stęp n ym  ro k u  licz b a  cz ło n k ó w  w y n o s iła  66, 
z u d z ia ła m i 2 .6 3B ,96 K , c y fra  zaś zak u p ó w  
d o sz ła  do 2 7 .3 7 2  52  K . W  d z iesiątym  ro k u  
sw e g o  istn ien ia  m o gło  ju ż  s to w a rz ysz en ie  
p rz y stą p ić  do b u d o w y  w ła sn e g o  dom u. I 
tu  n ie ju ż  sam i cz łon kow ie , a le  w sz y stk a  
b rać  rob otn icza  p rz y ło ż y ła  pom ocną dłoń  
do z iszczen ia  ta k  sz lach etn ego  celu . Oni 
to w s z y s c y  czu li w  sw em  sercu , że po­
trz eb u ją  w ła sn e g o  gn ia z d a , gd zie  b y lib y  
so b ą , gd zie  m o g lib y  sw o b o d n ie  p rzepęd zać 
w o ln e  ch w ile  od za ję c ia .

Ju ż  d aw n ie j n a b y li  z a  n isk ą  cen ę gru n t 
pod  b u d o w ę, teraz  d y re k e y a  k o le jo w a  od­
s tą p iła  im  pod k o rz ystn y m i w aru n k am i m a- 
te r y a ł ze zb u rzo n ych  m a g a z y n ó w  k o le jo ­
w yc h . T o  też m a ją c  ju ż  d aw n ie j od ro k u  
18 9 5  z e b ra n y  m a ły  k a p ita lik  w  kw ocie  
z w yż  1 .0 0 0  K , a  o b ecn ie stw o rz o n y  z c z y ­
s ty c h  z y sk ó w  sk le p u  fu n d u sz  i z a c ią g n ą ­
w s z y  w  k a s ie  za liczk o w ej p o życzk ę w  k w o ­
cie  30.000 K , p rzystąp io n o  do b u d o w y  w ła ­
sn eg o  gm ach u . W sz y sc y  p ra co w ali —  k a ­
żd y  s ta ra ł s ię  p rzy ło ż yć  rę k ę  do p o w sta ­
n ia  dom u. P o  skoń czon ej p ra c y  w  w a r ­
sztatach  zn osili sam i oni c e g ły , tra w e rsy , 
sam i w y k o n y w a li ro b o ty  sto la rsk ie  i ś lu ­
sa r sk ie . I w k o ń cu  s ta n ą ł gm ach  m rów czą  
p ra c ą  zb u d o w an y .

W  dniu  1 5  s ie rp n ia  19 0 8  r . n a stą p iło  
u ro cz y ste  o tw arc ie  dom u robotn iczego. 
W  ra d o śc i je d n a k , ja k a  p rz e p e łn ia ła  serc a  
rob otn icze —  prócz d e leg a tó w  Z w iąz k u  sto ­
w a rz y sz e ń  z a ro b k o w y ch  i go sp o d arczych , 
n ie  b ra ł n ik t z poza ich  g ro n a  ud zia łu . 
W id oczn ie, że b u rż u a z y a  n o w o -są d e ck a  i 
u rz ęd n icy  k o le jo w i n ie  p oczu li s ię  do obo­
w iąz k u  z ło żen ia  u zn an ia  tej w a rstw ie , k tó ­
ra  z ap ra g n ą w sz y  w ła sn e g o  dom u m u sia ła  
sam a  w ła sn em i s iła m i o to s ię  s tarać , n ie 
m ogąc licz y ć  an i n a  h o jn e su b w e n e ye , ani 
n a  w szech stro n n e s k ła d k i : bez  h u k u , bez 
szu m n ych  fra z e só w  ro b o tn icy  p o stan o w ili —  
i doszli do ce lu . A  „ in te lig e n e y a "  n ie  u w a ­
ż a ła  za  sto sow n e z ło żyć  im  ż yczen ia  
„S z c z ę ść  B o ż e " . M im o to u ro cz y sto ść  s ię  
o d b y ła  b ard zo  w sp a n ia le .

W  D om u ro b o tn iczym  m ieści s ię  w  p a r­
terze  sk lep  i m a g a z y n y  „K o n su m u ", n a  
p iętrze  z n a jd u je  s ię  czyte ln ia , sa la  b ilard o ­
w a , b ard zo  o b szern a  sa la  do p rzed staw ień  
ze s ta łą  sce n ą , lo k a l d la  m u zyk i k o le jo ­
w e j i t. d.

S to w a rzy sz e n ie  k o n su m cy jn e  ro z w ija  się  
b ard zo  d obrze, i  po  u p ły w ie  p ie rw sz eg o  
d ziesięc io lec ia  p ra c y  z d o ła ło  ju ż  d o jść  do 
p o w a ż n ych  rezu ltató w .

Z  koń cem  r. 19 0 8  lic z y ło  ono ju ż  24 5  
cz ło n kó w  z u d z ia łam i n a  1O .370 '99 K , a  
c y fr a  z ak u p ó w  d o sz ła  do dość p o kaźn ej 
su m y  14 4 .4 6 4 5 2  K . C z y s ty  z y s k  w  r. 19 0 8  
w y n o s ił 3 .8 4 3 ‘5 1  K .

T a k ie  to p lo n y  z b ie ra  m y ś l zbożna i cz y ­
sta , m y śl, co p o w sta ła  w  p iersi, co zn a ból 
i um ie w y trw a ć  w  przeciw n ości.

Oto są  p io n ierzy , co k ła d ą c  fu n d am en ty  
d la  n o w ego  sp o łecz eń stw a  d a ją  m u w raz  
s i łę  do p ra c y  n ad b u d o w ą gm ach u  w ła sn e j 
o jcz y zn y . A nton i Poznański.

S E J M .
Lwów, 16  października.

W  d a lszym  c iąg u  w c zo ra jsz eg o  p o sie ­
dzen ia  w  d y s k u s y i n ad

sanacyą finansów krajowych
cz ło n ek  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  dr J  a  h 1 po 
p rz ed staw ien iu  s ta ra ń  W y d z ia łu  w  tym  
k ie ru n k u  o m a w ia ł ź ró d ła  n o w ych  docho­
d ów , m ięd zy  innem i p o d w y ż s z e n i e  
p o d a t k u  o d  w ó d k i  i p i w a .  M ów ca 
zastrzeg ł s ię  p rzec iw  zak u so m  rząd u  co do 
ogran iczen ia  autonom ii k ra ju .

P o se ł L e w i c k i  im ien iem  R u sin ó w  o- 
św ia d c z y ł, że p ra w o  n a k ła d a n ia  p o d atków  
pow inno w y łą c z n ie  do p a ń stw a  n ależeć.

P o  przem ów ien iu  p o słó w  K rzeczu n ow i- 
cza i P in iń sk ieg o  posied zen ie odroczono 
do godz. 9 w ieczór.

Posiedzenia wieczorne.
W  d a lszym  c iąg u  d y s k u s y i p rzem aw iali 

p o słow ie  hr. H e n ryk  B a d e n i i P in iń sk i, p o­
czem  w y b ra n o  m ów ców  g e n e ra ln yc h  i po­
sied zen ie  o godz. 1  w  n o cy  zam knięto . —
N astęp n e dziś o godz. 1 0  ran o .

**  *

Przeciw drożyźnie mieszkań.
N a posied zen iu  k o m isy i b an k o w e j poseł 

d r L e o  re fe ro w a ł o w n io sk u  p o s ła  dra  
Ig n a ce g o  L a n d a u a  w  sp ra w ie  a k c y i p rze­
c iw  d ro żyźn ie  m ieszkań .

R e fe re n t p o sta w ił w n io sk i o w ezw an ie  
rząd u , a b y  do n a j b l i ż s z e g o  b u d ż e ­
t u  w s t a w i ł  k w o t ę  n a  b u d o w ę  t a ­
n i c h  d o m ó w  w  m i a s t a c h  g a l i c y j ­
s k i c h  i a b y  p rz y stą p ił d o  r e f o r m y  
p o d a t k u  d o m o w o - c z y n s z o w e g o .  
R ó w n o cześn ie  w e zw an o  W y d z ia ł k ra jo w y , 
a b y  n a  n a jb liższe j s e s y i p rz ed ło ż y ł w n io ­
sk i o  p r z y j ś c i e  z p o m o c ą  s t o w .  b u ­
d o w l a n y m  i g m i n o m ,  za jm u ją cy m  się  
b u d o w ą tan ich  dom ów .

** *
Lwów, 16  października.

Na dzisiejszem  posiedzeniu uchwalono w nio­
sek nagły posłów Adam a i Lew ickiego o w e­
zw anie rządu, aby w yd ał odpowiednią inter- 
pretacyę w spraw ie zapewnienia stow arzy­
szeniom zarobkow ym  i gospodarczym  k o rzy­
stania z ulg ustaw ow ych.

Przystąpiono do dalszej d ysk u syi nad 
spraw ą

sanacyi finansów krajowych.
Poseł M i l e w s k i  ośw iadczył, że deficyt 

w  budżecie krajow ym  zaw inił centralizm  biu- 
rokracyi w iedeńskiej, która przed erą auto­
nomiczną zaniedbała kraj. Poniew aż w roku 
18 7 3  odebrano sejm owi praw o w yboru po­
słów  do parlam entu, a teraz przez reform ę 
w yborczą zaprowadzono „tak  zw aną Izbę lu­
d o w ą", należy krajom  zapew nić reprezenta- 
cyę w  Izbie w yższej. Następnie krytykow ał 
rządow y projekt sanacyi finansów  krajow ych.

Uchwalenie permanencyi komisyi dla 
reformy wyborczej.

Na dzisiejszem  posiedzeniu uchwalono we 
w szystkich  trzech czytaniach ustaw ę o per­
m anencyi kom isyi dla reform y w yborczej.

O godz. 1  po południu nam iestnik odczy­
tał reskrypt cesarski, którym  sejm został od­
roczony.

SEJM Y  K R A JO W E.
Sejm Bukowiny.

Czomiowco. Sejm  został wczoraj u roczy­
ście otw arty przez m arszałka krajow ego bar. 
W assilkę. W przem owie swej ośw iadczył m ar­
szałek, że obecnie sejm zebrał się dla u- 
c h w a l e n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  da­
lej zapow iedział wniesienie przedłożenia rzą­
dowego co do uwolnienia podatku osobisto- 
dochodowego od dodatków autonom icznych 
i w yraził podziękow anie prezydentow i kraju 
za popieranie w szystkich  spraw  krajow ych.

Prezydent kra jow y B 1 e y  1 e b e n w spo­
mniał, że w  ostatnim czasie ważne kw estye 
narodowe zostały w sposób zadow alniający 
rozw iązane i w yraził nadzieję, że tak samo 
reform a w yborcza będzie ku ogólnemu za- 
dowolnieniu załatwioną.

Po odczytaniu w p ływ ów  poseł W o ł c z y  ń- 
s k i  wniósł, aby spraw ę reform y w yborczej 
traktowano jako n a g ł ą .

Posłow ie S k e d l  i d r S t r a u c h e r  uznali 
ten w niosek jako przeciw ny regulam inowi. 
W celu zwołania konferencyi przewodniczą 
cych klubów posiedzenie przerw ano.

Na konferencyi przew odniczących klubów 
uzyskano porozum ienie co do dalszego tra­
ktow ania form alnego spraw y.

Następne posiedzenie odbyło się w czoraj 
wieczorem .

Sejm Krainy.
Lubiana. W d yskusyi nad zm ianą reguła 

minu posłowie liberalni słow eńscy żądali ode­
słania spraw y do kom isyi. G dy sejm wniosek 
ten odrzucił, posłow ie liberalni słow eńscy 
podnieśli o g r o m n ą  w r z a w ę  i zaczęli 
o b s t r u k c y ę .  W rzawa trw ała jak iś  czas. 
M arszałek o godz. 5V2 przerw ał jaw ne po­
siedzenie, zarządzając tajne posiedzenie, a 
następnie zwołano k o m i s y ę  d y s c y p l i ­
n a r n ą .

Sejm Styryi.
Grac. W sejm ie ośw iadczył przew odniczący 

kom isyi skarbow ej poseł K e 1 1  e[r s p e r g, że 
propozycye rządu w  spraw ie sanacyi finan­
sów  krajow ych  nie nadają się do dyskusyi.

Po odczytaniu interpelacyi poseł K o r o -  
s z e c zaprotestował przeciw  temu, że m ar­
szałek dopuścił odczytanie interpelacyi, obra­
żającej Słow eńców , i zarzucił, iż w interpe­
lacyi użyto w yrazu  „w in d y jsk i" zam iast „sło­
w eński*.

Poseł B e n k o v i c z  w o ła : To było ostatni 
raz, że pozwoliliśm y się tak obrażać. (W ielka 
wrzaw a).

Posłow ie niem ieccy w yw odzili, że nazw a

„w in d yjsk i*  nie jest obrazą i że także cesarz 
ma tytuł „pan  marchii w in dyjsk iej*. Powstaje 
w ielka w rzaw a. S ł o w e ń c y  s t u k a j ą  0 
p u l t y ,  g r o ż ą  p i ę ś c i a m i ,  posłowie nie­
m ieccy również głośno odpow iadają Słow eń­
com ; przychodzi do bardzo ożyw ionych  scen. 
M arszałek ciągle dzwoni.

W reszcie przew odniczący przerw ał posie­
dzenie i następne naznaczył na godz. 4 po 
południu.

Sejm morawski.
Berno. Sejm  obradow ał wczoraj nad wnio­

skiem  nagłym  czeskich posłów narodowo-kon- 
serw atyw nych  w  spraw ie z n i e s i e n i a  c z e ­
s n e g o  na M orawach.

G dy poseł K a d l c z a k  zabrał gło3 dla u- 
zasadnienia w niosku, na ław ach czesko-po- 
stępowego stronnictw a i u  socyalistów  po­
w stała w i e l k a  w r z a w a .  S łychać było 
k rz y k i: To demagogia !

Wśród żyw ych  protestów grupy posłów u- 
dają się do m arszałka krajow ego, który ciągle 
dzwoni i prosi o spokój. M iędzy posłem Wo- 
trubą (czeski postępowiec) a Ilekiem  (naro- 
dow o-konserw atyw ny) przychodzi niemal d o  
b ó j  k i .  M ow y posła Kadlczaka zrozumieć nie 
można z powodu w rzaw y.

W reszcie usiłow aniu kilku posłów udało się 
przyw rócić nieco spokój, jednakże ciągle s ły ­
chać o k rz y k i: O s z u s t w o !  H a ń b a !

Podczas dalszych obrad poseł P r  o k  e s z 
(socyalista) przylepił na jednej ze ścian sali 
ogrom ne p l a k a t y  w  c z a r n e j  o b w ó d ­
c e , zaw ierające napisy w  język u  czeskim  i 
n iem ieckim : C z e ś ć  F e r r e r o w i !  H a ń b a  
j e g o  k l e r y k a l n y m  m o r d e r c o m !  — 
M arszałek kazał te p lakaty usunąć.

Podczas w yw odów  dalszych m ówców s 0- 
c y a l i ś c i  p o n n o w n i e  r o z l e p i l i  p l a ­
k a t y  n a  c z e ś ć  F e r r e r a ;  przew odniczą­
cy  kazał te p lakaty usunąć.

Po dłuższej d yskusyi nagłość w niosku Kadl­
czaka o d r z u c o n o .

Po przerw ie odbyło się drugie posiedzenie, 
na którem po załatwieniu kilku spraw  b ieżą­
cych s e j m  z o s t a ł  o d r o c z o n y .

Berno. W sz y sc y  c z e sc y  p o słow ie  se jm o ­
w i bez ró żn icy  stro n n ictw  w y sto so w a li do 
p re zyd en ta  m in istró w  b ar. B ien erth a  p i­
sm o, w  k tórem  o św iad cza ją , że  u ch w alon e 
w  czterech  se jm ac h  n iem ieck ie  H staw y ję ­
z yk o w e  sp rz e c iw ia ją  s ię  zasa d n iczym  u sta ­
w om , n a ru sz a ją  p ra w a  in n ych  n aro d o w o ­
śc i i m o g ą  m i e ć  p o w a ż n e  n a s t ę p ­
s t w a .

Już wyszedł z druku!
WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  rok  1 9 1 0

i z a w ie ra : kalendarz rzym sko - katolicki, 
grecko - katolicki, ew angielicki, żydow ski i 
astronom iczny, dział in form acyjny, oraz bo­
gaty  dział litera ck i, na który składają się: 
w yjątek  z pam iętnika Ignacego D a s z y ń ­
s k i e g o  (aresztowanie go w Królestw ie, w ię­
zienie, odstawienie do granicy) z ilustracya- 
m i; nowele Ż e r o m s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  
Antoniego P i o t r o w s k i e g o  (z ilustracya- 
mi), Zbigniew a W o s z c z y ń s k i e g o ,  B ru­
nona K o s t e c k i e g m ,  G o r k i e g o  i innych, 
artykuły  W ilhelma B o e  1 s c h  e g o ,  H enryka 
C u n o w  a , Antoniego P a n n e k o e k a ,  Sta­
nisław a G i e r s z y ń s k i e g o  i t. d . , szereg 
p o e z y j  i kilkanaście r y c i n  znakom itych 
m alarzy, m iędzy niemi reprodukcyę znanego 

obrazu Strój no w sk iego : „A gitator*.
C ena 8 0  h , z  p r z e sy łk ą  9 0  ta . 

Do n a b y c ia  u  w sz y stk ich  ko lp o rteró w  p a r­
ty jn y c h  oraz  w  a d m in istracy i w yd aw n ictw  

P . P . S . D . K ra k ó w , W iśln a  5 .

KRONIKA.
K ra k ó w , 1 6  p aźd ziern ika . 

Wystawa pamiątek po Słowackim otwarta 
będzie w  dniu jutrzejszym  o godz. 1 1  i pół 
w  Gmachu T ow arzystw a Przyjació ł Sztuk 
pięknych, staraniem Kom ietu obchodu jub i­
leuszow ego Słow ackiego. W ystaw a obejmie 
dw ie najw iększe sale w  salonie sztuki i — 
ja k  już dziś zapew nić można — przedstaw ia 
się ze w szech miar zajm ująco. N iezw ykłą 
atrakcyą w  w ystaw ie będzie zbiór, ofiaro­
w an y  Kom itetowi przez „O ssolineum " we 
Lw ow ie. D yrekeya „O ssolineum " zrobiła dla 
Kom itetu krakow skiego jubileuszow ego ten

GŁÓWNY SKŁAD FRANCUSKICH grających bez igły, czysto i
naturalnie, od K  45-— . Bo« s.  Grudziński i T. Berger
Przeróbki. v  Cenniki darmo. K r a k ó w ,  U l .  S z e w s k a  1 0 *



p ią te k , że w ypożyczyła  bogatą sw oją ko- 
ekcyę pamiątek, zw iązanych z osobą i z 
P°ką Słow ackiego. D zięki tej w yjątkow ej 
Koliczności K raków  będzie m iał sposobność 

ma m iejscu oglądać portrety rodzinne 
^ °w a ck ieg o : pani Becu, Januszew skich  i 

• i- Z rów nym  pośpiechem  uprzejm ości 
harowało Muzeum Narodowe, Muzeum Czap­
lich i Muzeum Czartoryskich sw oje zbiory

obr;azów, portretów, rękopisów  itd.
w ystaw a  doznała poparcia od

Po za
  _______  _____  __ bardzo

'"'siu osób pryw atnych .
, Poza działem  pam iątek i sztuki retrospe- 
tywnej, zw iązanej z epoką Słow ackiego, 

Wystawa obejm ować będzie dział sztuki pla- 
.v ’cznej, osnutej na tem atach Słow ackiego.
, ?iś ju ż  zanotować należy, że publiczność 
Mzie m iała możność ujrzenia kilku  obra­

d y ,  nigdzie dotychczas nie w ystaw ianych , 
^śród nich dzieła M alczewskiego, Stachiewi- 

i Pruszkow skiego. Nad skom pletowaniem  
Wystawy pracuje odrębna sekcya Kom itetowa 
* p. W incentym  W łodzinowskim  na czele, 
Przy gorliw ym  w spółudziale sekretarza To­
warzystwa Przyjació ł Sztuk Pięknych. Żmu- 
Pej pracy  ułożenia katalogu podjął się ła- 

8kawie p. Zygm unt Sarnecki.
Baszta Kościuszki. Uśpiouo opinię publiczną 

Pfzyrzeczeniem , że „baszta  K ościuszki* nie 
;Sdzie zburzona, poczem najspokojniej w  
'p iec ie  zaczęto ją  burzyć... Od paru dni pod 
hogami kilo fów  rozsypuje się ona w  gruz... 
“Sdnym z punktów  program u obchodu ku 
cZci Słow ackiego pow innaby być w ycieczka 
^  to m iejsce, aby naród w idział naocznie, 

„ż y w io ły  narodow e" um ieją czcić histo­
ryczną przeszłość narodu... Pp. Federow icz 
| Beringer chcą postaw ić knajpę, w ięc patryo- 
^czna Rada m iejska „duchow ej stolicy Pol 

z całą gotow ością sprzedaje im za bez- 
„basztę K ościu szk i", aby  zburzyli ten 

^ b y te k  i w ystaw ili na tem miejscu knajpę, 
^łóż tedy p. Federow icz, radca m iejski i po­
seł sejm ow y miasta Krakow a, i p. Beringer, 
Jhdca m iejski, żonaty z w nuczką W incentego 
r ° la , skw apliw ie burzą „basztę K ościuszki" 
' staw iają na tem m iejscu knajpę... A  „patryo- 
tyczny K raków " patrzy na to spokojnie. Gdy 
8*ło o księży  domek pod W awelem przy ko­
c io łk u  św. Idziego — podniósł się wielki 
krzyk przeciw  „burzym urkom ". Gdy idzie 
"  zabytek po Kościuszce, pozostaw ia się „bu 
C ym u rk ew " w  spokoju. Co znaczy w dzi 
8>ejszym Krakow ie Kościuszko wobec pp. F e ­
dorowicza i B erin g era? Póki pp. Federow icz 
' Beringer tej baszty nie kupili, póty była 
°ba „św iętością  n a ro d o w ą "; z chw ilą gdy 
^upiły ją  te dw ie „dem okratyczne" „grube 
ty łiy " — odrazu „N ow a R eform a" napisała, 
jO w łaściw ie nie jest dowiedzionem, czy tam 
'stotnie m ieszkał Kościuszko... Tak można 
»godzić“ patryotyzm  z geszeftem . Kościuszko 
Patrzy na nas z nieba — niech sobie pa 
trz y ! — ale pp. Federow icz i Beringer robią 
Wybory i geszefty , to w ażn iejsze!

Demonstracya przysięgłych. W ciągu bie­
lącego tygodnia sędziow ie przysięgli dwu­
krotnie dem onstrowali przeciw  nieporządkom 

niedogodnościom w  sali rozpraw , a kiero 
^nik sądu karnego p. Pogorzelski chciał w 
''ich wm ówić, że „teraz nie może być źle, 
kiedy przez 30  lat było dobrze".

Dziś, po w ylosow aniu  ław y , radca Ja s ie ­
wicz zwrócił się do przysięgłych z podzię 
kowaniem za gorliw e pełnienie obow iązków , 
'hiieniem przysięgłych  przem ówił p. M i e 
^ h i a k ,  w yrażając żal, że w brew  dotych­
czasowemu zw yczajow i nie spełnił tej m isyi 
kierownik sądu, wobec którego przysięgli 
chcieliby w yrazić sw e żale. Znajdą oni je ­
dnak inne forum , m ianowicie parlam ent, dla 
Wykazania panujących braków  i zaradzenia im.

Z sali sędewej. Przed trybunałem  przysię- 
% c h  pod przewodnictwem  radcy Jasiew icza  
8taw ał dziś 24-letni W aw rzyniec Czesak z 
Rajska, oskarżony o podpalenie w  5 w ypad­
kach. A kt oskarżenia podaje, że Czesak, zna- 
ky aw anturnik i bitnib, b ył postrachem całej 

i w szyscy  go się bali. We w rześniu r. 
^07 podpalił dom Stanisław a Skóry, 7 czer­

wca 19 0 8  podpalił stodołę Pencaba i Suliko
ej, 1  października 19 0 8  stodołę Bartłom ieja 
Uchwała, 28 maja b. r. po raz drugi sto

v°łę Skóry, 1  czerw ca b. r. stodołę Błażeja 
/ym bacza, przyczem  spaliły się budynki jego 

*asnego ojca.
Oskarżony do w in y  nie przyznaje się, ale 

^ ec iw  niemu przem aw iają silne poszlaki 
t#z częściowo zeznania św iadków .

W yrok z powodu znacznej liczby św iadków  
^Padnie wieczorem .

j Strejk kelnerów, zatrudnionych w kaw iarn i 
i ''estauracyi hotelu R oyal w ybuchł w e czwar- 
*k. W szyscy solidarnie porzucili pracę dla 
^dem onstrow ania przeciw  nowem u dzier- 
j " * e y  Landesow i ze Lw ow a. Pan ten, który 

8*eze przed rokiem  organizow ał kelnerów

w zw iązek kra jow y, chciai zmusić kelnerów  
do przyjęcia now ych w arunków , m iędzy in­
nym i 3-dniowego w ypow iedzenia i zapłaty 
20 K  m iesięcznie albo w ikt. K elnerzy zarzu­
cają dalej Landesow i, że podczas sw ego po­
bytu za agitacyą w  K rakow ie pobrał 360 K 
tytułem  w kładek do organizacyi krajow ej i 
z pieniędzy tych nie w yrachow ał się w zglę­
dnie nie obrócił ich na przeznaczony cel. — 
Niemniej Landes, jako kierow nik b e z p ł a ­
t n e g o  biura pośrednictwa pracy w ziął od 
pewnego kelnera za w skazanie mu pracy łań 
cuszek.

Z sądu przemysłowego. W środę 1 3  b. m. 
odbyła się rozpraw a między majstrem kra­
wieckim  p. Bardaehem  a robotnikiem k ra­
wieckim  tow. Giiinbergiem , którego ze w zglę­
du na w iek ( 17  lat) zastępow ał tow. M. B o­
brow ski. P . Bardach zatrzym ał G iiinbergow i 
37  K , resztę zapłaty z płacy półrocznej 56 K; 
taką to płacę pobierają jeszcze niektórzy ży­
dow scy robotnicy kraw ieccy w  Krakow ie t. 
zw . „roczn iacy" t. j. zgodzeni na cały  rok. 
Pan Bardach miał pretensyę do G iiiaberga 
za zepsutą robotę na 1 2  K . Tow. B obrow ski 
w yjaśn iał, że tak płatny robotnik nie jest za 
robotę odpow iedzialny i zepsucie w  tym w y ­
padku jest z w iny niedopilnowania roboty 
przez m ajstra, oraz jako znaw ca przekonał, 
że p. Bardach podwójnie liczy  w artość ma- 
teryału.

Sędzia zaw yrokow ał, by  p. Bardach zw ró­
cił należytość i koszta Grunbergowi, uzneł 
?aś 3  K za popsutą robotę, m otyw njąc, że 
robotnik powinien podczas pracy m yśleć.

P. Bardach nie zadowolnił się tym  spra­
w iedliw ym  w yrokiem  i chce wnosić rekurs.

Aresztowania sprawców rzucania bomb skoń­
czy  się, ja k  się zdaje, w ielką kom prom itacyą 
policyi. Dotąd nie zdołano zebrać ani jedne­
go dowodu przeciw  aresztow anym , przeciwnie 
w ykazu ją  oni zupełne „a lib i" . Polieya „m u ­
sia ła " znaleźć spraw ców , gdyż przecież sam 
dyrektor Flatau  w ziął śledztwo w  r ę c e !

Przypuszczają, że jeden z aresztow anych, 
szew c W ojtan, zostanie jeszcze dziś w yp u ­
szczony na w olność; innych zapewne uwolni 
sąd, o ile polieya będzie miała śm iałość od­
dać ich do sądu.

— Z  te atru  ludow ego komunikują nam: 
Nieśmiertelny nasz wieszcz Juliusz Słowacki w 
najmłodszych swych latach napisał wspaniałą tra- 
gedyę p. t. „Mindowe", której żadna jeszcze scena 
polska dotąd nie wystawiła, a którą teatr ludowy 
dziś i w niedzielę wystawia. Jest to zasługą dyr. 
E. Rygiera, iż ku uczczeniu Słowackiego tragedyę 
tę publiczność krakowska będzie mogła ujrzeć. 
Nowe kostyumy i nowe dekoracye, które dyrekcya 
do „Mindowego" sprawiła, upiększają i dopełniają 
całości tej tragedyi.

W poniedziałek przedstawienie bezpłatne „Hor- 
sztyńskiego" Sławackiego.

„Sztygar", operetka w 3 aktach Zellera, która 
na wszystkich scenach była grywaną z olbrzymiem 
powodzeniem, będzie najbliższą nowością w dziale 
operetkowym teatru ludowego. Próby pod reżyse- 
ryą p. Turskiego odbywają się codziennie.

— Z  T o w arzystw a  m u zyczn e g o . Na pier­
wszym symfonicznym koncercie Towarzystwa mu­
zycznego pod artystycznym kierunkiem dyr. Feliksa 
Nowowiejskiego oprócz utworów orkiestralnych 
będzie wykonany przepiękny, arcytrudny i w Kra­
kowie nieznany koncert wiolonczelowy Haydna w 
opracowaniu i z wielką kadencyą Juliusza Klengla, 
najznakomitszego wiolonczelisty i pedagoga. Wy­
konawcą tego koncertu będzie profesor tutejszego 
konserwatorium p. Karol Skarżyński, były uczeń 
Klengla w Lipsku.

— Z  k r a k . T o w arzystw a  ró w n o u p ra­
w nien ia  ko b ie t. W poniedziałek 18 b. m. o 
godz. 7 wieczór w sali Muzeum techniczno prze­
mysłowego (ul. Franciszkańska 4), znana publicy­
stka i działaczka społeczna w Warszawie p. Teresa 
Lubińska wygłosi drugi odczyt p. t.: „Dorna strze­
gła, kądziel przędła, matką była". Połowę dochodu 
przeznacza się na cele Koła 3 T. S. L. Dyskusya 
nad powyższym tematem odbędzie się na drugi 
dzień (we wtorek) o godz. 7 wieczór w sali Uni­
wersytetu ludowego (ul. Szewska 16, I. p.).

— K u r s  gosp o d arstw a dom ow ego. Dnia 
15  listopada rozpoezyna się zorganizowany stara­
niem Towarzystwa „Kobiece gospodarstwo wiej­
skie" kurs gospodarstwa domowego i trwać będzie 
do 14 grudnia b. r Tak całość jak i pojedyncze 
działy (1 . opalanie i oświetlanie mieszkań, 2) po­
karmy w organizmie ludzkim, 3) materyały spo­
żywcze, 4) chemia kuchni, 5) towaroznawstwo, 6) 
hygiena, 7) estetyka, 8) administracya), traktowane 
przez specyalistów w każdym oddzielnym przed­
miocie, dadzą to, co jest obecnie wytycznem w da­
nej sprawie. Zarówno doświadczone gospodynie 
jak i te z pań, które dopiero pierwsze stawiają 
kroki w swoim tak trudnym zawodzie, znajdą wielką 
ilość cennych dla siebie wskazówek i pouczeń. Po­
lecając przeto kursa, zaznaczamy, że zapisy będą 
przyjmowane codziennie między 9—1 god.-.iną w 
biurze Towarzystwa rolniczego w Krakowie, ul. 
Basztowa 6. Zgłaszać i zapisywać się należy za 
wczasu, gdyż podczas niektórych wykładów, poka­
zów, ćwiczeń i wycieczek może być tylko oznaczona 
ilość słuchaczek.

H ep ertn ar teatru  m iejskiego.
Sobota: Uroczyste przedstawienie ku czci Sło 

wackiego: Przemowa Lucyana Rydla; „Apoteoza" 
układu L. Benedyktowicza; „Złota czaszka".

Niedziela o godz. 3 po południu : „Kościuszko pod 
Racławicami".

Niedziela o godzinie 7ł/2 wieczorem: „Mazepa".
— R ep ertu ar teatru  8urtow««-».
Sobota: „Mindowe" (po raz pierwszy na scenie

polskiej wystawiony).

Niedzień. goazinie 4 po południa: Przedsta­
wienie dla włościan.

Niedziela o godz. 7Vs wieczorem: „Mindowe".
Poniedziałek: „Horsztyński".
— U niw ersytet ludow y im . A . M ick ie ­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 —1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

Z  k r a l a .

Pożar szybu w Borysławiu. We środę rano 
pow stał na szybie naftow ym  firm y D. Fanto 
i Spółka pożar, spow odow any eksplozyą. 
Przyczyna eksplozyi dotychczas nie jest w ia­
doma, przypuszczać jednak należy, że iskra 
powstała od tarcia, w yw ołu jąc eksplozyę ga­
zow ą. W szybie tym w ydobyw ano ropę, tło­
kując hasplem. Kilka już szybów  spłonęło 
w  podobny sposób. Ogień zniszczył całe za 
budowanie i urządzenie szyb u ; na szczęście 
w ypadku z ludźmi, którzy z budki, mie­
szczącej haspel, mogli w  chwili w ybuchu 
w ybiedz, nie było. Szkody m ateryalne w y ­
noszą przypuszczalnie około 30.000 K.

Malwersacye przy regulacyi Prutu na Bu­
kowinie. Z W iednia donoszą, że wstrzym ano 
przyjm ow anie m ateryałów  do regulacyi Prutu 
od dotychczasow ych dostawców. Spraw a dal 
szego przyjm ow ania m ateryałów  będzie roz­
strzygnięta, skoro sąd w yda znajdujący się 
u niego m ateryał dow odow y, użyty  w  śledz­
tw ie o nadużycia przy dostawach. M inister­
stwo robót publicznych w ysłało  na Bukow inę 
kom isyę śledczą, złożoną z urzędników  tego 
m inisterstwa. Nadto m inisterstwo w idziało się 
spowodowanem  do utw orzenia wewnętrznej 
kom isyi śledczej, gdyż przeciw  poszczególnym  
funkeyonaryuszom , zajętym  przy  regulacyi 
Prutu, podniesiono obwinienia.

Ciężkie pobicie ojca przez synów. Przed 
k ilku  dniami w racała fu rą  z jarm arku w  Strzy­
żow ie rodzina Szpuntów  do Połom yi. S tary  
Szpunt chciał w stąpić do karczm y w  Żarno­
wej, ale synow ie jego i synow a nie chcieli 
się na to zgodzić. Pow stała kłótnia, w  ciągu 
której synow ie pobili ojca w  nieludzki spo­
sób i w yrzucili z w ozu. Działo się to wśród 
w ielkiego zbiegow iska chłopów, ale nikt nie 
pospieszył bitemu z pomocą.

7. zaborn r o sy jsk ie g o .
Aresztowania, w Ż y r a r d o w i e  areszto­

w ano 24 osób, przew ażnie ze s fe ry  robotni­
czej. A resztow anych przew ieziono do W ar­
szaw y.

We w s i  T a r g ó w e k ,  gm. Brudno, are­
sztow ano: W ładysław a Stępniaka, lat 2 0 ; 
Czesław a Hofm ana, lat 1 9 ;  Franciszka Gro- 
deka, lat 1 9 ;  Konstantego Iw anickiego, lat 19  
i A ndrzeja Koralew skiego, lat 20, za sam o­
w olny powrót z zesłania.

W B i a ł y m s t o k u  z polecenia ochrany 
dokonano licznych aresztow ań. 20 osób za­
wieziono do w ięzienia w  Grodnie.

W W a r s z a w i e  po dokonaniu rew izyi 
w m ieszkaniu przy ul. Nowogrodzkiej 2 1 ,  
aresztow any został p. Ignacy Jaw o rsk i, oby­
watel austryacki. P rzy  rew izyi nic podejrza­
nego nie znaleziono; zabrano jedynie listy  
od rodziny, m ieszkającej w  Am eryce.

Szubienica. W nocy z dnia 14  na 1 5  o go­
dzinie 1  na stokach cytadeli w arszaw skiej 
w ykonano w yrok  w arszaw skiego sądu w o­
jennego, skazujący na śmierć przez pow ie­
szenie Stanisław a M arczuka, który w  dniu 
20 czerwca 19 0 7  roku na u licy Żóraw iej zranił 
ciężko w ystrzałem  z browninga agenta ochrany 
Grew cow a.

Stanisław  M arczuk był już skazany w 19 0 6  
roku za należenie do organizacyi bojowej 
P . P. S . i szereg czynów  terorystycznycb, 
pom iędzy innym i za rzucenie bomby na oddział 
kozacki 1  m aja 19 0 5  roku przed dworcem 
kolei w arszaw sko wiedeńskiej ną u liey Mar­
szałkow skiej w  W arszaw ie. Karę śmierci na 
zasadzie m anifestu z dnia 30 października 
19 0 5  r. zamieniono mu na 1 5  letnie ciężkie 
roboty. W drodze do katorgi zbiegł z w ię­
zienia w  Butyrkac-h.

Ku czci Słowackiego.
Uroczyste posiedzenie Rady miejskiej.

K raków , 16  września.
Dziś w  południe odbyło się pod przew o­

dnictwem w iceprezydenta dra Szarskiego u- 
roczyste posiedzenie krakow skiej R ad y  miej­
skiej dla uczczenia jubileuszu Ju liu sza  S łow a­
ckiego. W szyscy radcy przybyli na posiedze­
nie w czarnych ubraniach i stojąc w ysłuchali 
uroczystego przem ówienia w iceprezydenta.

Jednogłośnie uchwalono następujące wnio 
s k i :

1)  Teatr m iejski pośw ięcić Ju liuszow i Sło­
wackiem u.

2) Część plantacyj m iejskich m iędzy ulicą

Sław kow ską a ul. św . Tom asza nazw ać im ie­
niem J .  Słow ackiego.

3) Przeznaczyć fundusz 3000 K  na szkołę 
realną imienia J .  Słow ackiego w  Orłowej na 
Ś ląsku.

Rów nież jednogłośnie uchwaliła Rada na­
stępującą rezo lu cyę:

„R ada m. K rakow a przyjm uje z radością 
do wiadomości m yśl postaw ienia pomnika dla 
J .  Słow ackiego w  K rakow ie i oświadcza go­
towość w yznaczenia odpowiedniego pod po­
mnik m iejsca, skoro tylko  akeya Kom itetu 
obyw atelskiego, dążąca do tego celu, tak da­
lece dojrzeje, że spraw a sam ej budow y i w y ­
bór miejsca nie przedstaw i żadnych trudności. 
Rada miasta ośw iadcza rów nież gotowość 
w zięcia udziału w  akcyi pow yższej imieniem 
m iasta czynnego u działu ".

Z różnych stron.
Ile kosztują wyprawy de bieguna. — Samobójstwo 
w wilię ślubu. — Ciężkie oskarżenie przeciw Cooko­
wi. — Nadużyeia ze składkami na ofiary fl-zęsie- 

nia ziemi. — Nowa fantazya Steinheilowej.
„Fran kfu rter Z tg " cytu je ciekaw e c y fry  

kosztów  w ypraw  do bieguna. Z danych tych 
okazuje się, że najlepiej zaopatrzone b yw ają  
angielskie ekspedycye, które kosztują po 1  
milionie 200 tysięcy  koron, N iem cy są oszczę­
dniejsi, bo na w ypraw ę w yd ają  po jak ie  360 
tysięcy  koron. R osya na jedną z w iększych 
w ypraw , ?. m ianowicie ekspedycyę bar. Tolla 
w yd ała  600 tysięcy  koron. Zauw ażyć należy 
przytem , że pomimo długotrwałości takiej 
w yp raw y  jest ona tańszą od w yp raw y  do 
środka A fryk i.

** *
Z H annoweru donoszą: Kapitan 43  pułku 

arty lery i w  W esel, Hildebrand, przybył do 
H anoweru na ślub sw ój z córką m ajora K . 
Ślub m iał się odbyć w  sobotę. W piątek 
wieczorem kapitan brał udział w  wieczorze 
dziewiczym  w  domu rodziców sw ej narze­
czonej i b y ł w  jak  najlepszym  humorze. Po 
1 2  godz. w  nocy opuścił dom rodziców sw ej 
narzeczonej i powrócił do hotelu R oyal, w  
którym  zam ieszkał. Tu, gd y  w szedł do sw e­
go pokoju, poprzecinał sobie ż y ły  na rękach, 
poczem przez okno w yskoczył na podwórze. 
Ciężko ranionego przewieziono do szpitala, 
gdzie nie odzyskaw szy przytom ności um arł 
w  sobotę o godz. 1 1  przed południem. P rzy­
czyny, które go sk łon iły  do sam obójstwa są 
nieznane.

*  *  *

Z Nowego Jo rk u  donoszą: B arile , k tóry  
b y ł przewodnikiem  Cooka przy w yjściu  jego 
na górę Mac K in ley na A lasce w  r. 19 0 6 , 
ogłasza oświadczenie, które potwierdza przy­
sięgą, że Cook na n a jw yższy  szczyt nie do­
tarł i był przynajm niej jeszcze 1 4  mil angiel­
skich oddalony od szczytu . Cook doszedł 
wogóle tylko do w ysokości 10 .0 00  stóp. F o ­
tografie Cooka, m ające przedstaw iać szczyt 
Mac K inley, zdjęte są z w ysokości 7000 stóp. 
Cook w p ływ ał także na niego w  redagow a­
niu notatek, tak, aby zgadzały się z jego o- 
powiadaniam i, że był na szczycie góry. F o­
tograf Cooka, Muller, potwierdził te zeznania.

Cook w yraził zdziwienie z powodu zezna­
nia B arile ’a i powiada, że jeżeli ktoś przed- 
sięw eźm ie ekspedycyę na Mac K in ley i w ej­
dzie na szczyt, znajdzie tam jego ślady.

*

Po trzęsieniu ziemi w  południowych Wło­
szech w yznaczyło miasto Neapol 100 .000  li­
rów  dla poszkodowanych. Ja k  teraz z R zy­
mu donoszą, z sum y tej użyto 24.000 lirów 
na graty fikacye  dla służby m iejskiej, którą 
w ysłano z Neapolu na m iejsce katastro fy, a 
w  dodatku darowano służbie jeszcze 5000 
lirów , które w p łynęły  z o fiar pryw atnych . 
W iększa część tych graty fikacyj nie dostała 
się jednak strażakom  pożarnym  i policyan- 
tom, którzy narażali sw e życie w  M essynie, 
lecz rozdzielono je  m iędzy w yższych  urzę­
dników i dziennikarzy, którzy zupełnie nie 
ruszali się z Neapolu. W m ieście panuje z 
tego powodu ogrom ne oburzenie.

*  *  *

Pani Steinbeil przypom niała się znow u pu­
bliczności paryskiej. W ystosow ała do trybu­
nału m em oryał, w  którym  podaje nową w er­
sy?  °  przebiegu zajść tragicznej nocy. Tw ier­
dzi ona, że została zmuszona przez morder­
cę męża i matki do podpisania dokumentu, 
w  którym  oznacza siebie, jako spraw czynię 
obu morderstw. P rzy  spisyw aniu  dokumentu, 
który dotąd jeszcze ma się znajdować w  rę­
ku m ordercy, przew rócił się kałam arz. Tem 
tłóm aczy Steinheilow a plam y z atram entu, 
znalezione na jej ciele. Steinheilow a zam ie­
rza obecnie poczynić zeznania, ab y  um ożli­
w ić uwięzienie m ordercy. Pism a sądzą, że 
m em oryał ma jedyn ie na celu dalsze odw le­
czenie rozpraw y.

Z N E  D L A  P A N P ie rw s z a  K ra k o w sk a  
Z  S p ó łk a  M ajstrów  z : Wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z własną pracownią

p rzy  u licy  G rodzkiejfp. 4 4 .  Ceny nadzwyczaj przystępne.

I l i
na SEZO N  JE S IE N N Y  najnowsze i najlepsze ka­
pelusze z pierwszorzędnych fabryk, jakoteż bie- 

K R A K Ó W ,  U L IC A  G R O D Z K A  L .  9  poleca iiznę męską. W YBÓ R  W IE L K I, Ceny najniższe.
H A R R Y  F R O M M E R



B. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, spraedajf 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonia i pis 
nota — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty — b®ę iaiicr,bi

J a k  p ie c  i  la m p a  — są także niezbędnym 
środkiem domowym, który przypominamy szaoo- 
wnym czytelnikom: F ą y a  p r a w d z i w e  p a s t y l ­
k i  s o d e ń s k i e .  Niestety dnie jesienne pociągają 
za sobą liczne przeziębienia, którym należy natych­
miast skutecznie zapobiedz. Faya prawdziwe pa­
stylki sodeńskie okazały się jako skutecznie dzia­
łające i przyjemne w użyciu.

C ie r p ie n ia  ż o łą d k a  przemieniają się w po­
ważne cboroby, zwłaszcza jeżeli się w początkach 
choroby jej rozwojowi nie zapobiega. Przeciw cier­
pieniom żołądka należy zawsze mieć w pogotowiu 
środki domowe. Nadzwyczaj skutecznym jest bal­
sam dra Rosy z apteki B. Fragnera, c. ’k. dostawcy 
nadwornego w Pradze, 203—-Itl. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. — Patrz ogłoszenie.

TELEGRAMY
z dnia 1 6  p aźd ziern ik a .

Bomby w Barcelonie.
Barcelona, W e czw a rte k  w ieczorem  e k s ­

p lo d o w ała  je sz cz e  je d n a  bom b a n a  u lic y  
n ap rze c iw  p a ła c u  b isk u p ieg o .

Cerbera. Z  B a rc e lo n y  d o n o szą : W e c z w a r­
te k  ek sp lo d o w a ła  o god z. l xk  w ieczó r w  
m a g a z y n ie  fa b ry k a n ta  fo rte p ia n ó w  k o ło  
k a te d ry  bom ba w  ch w ili, g d y  p r z y b y ły  
o rg a n a  p o licy jn e  z a w ez w a n e  z pow od u  
zn alez ien ia  p o d e jrzan ego  przed m iotu . Od 
e k sp lo zy i w ła śc ic ie l m a g a z y n u  i 3  in n e o so ­
b y  o d n io s ły  c iężk ie  ra n y .

W ła śc ic ie l m a g a zy n u , u  k tó reg o  n a stą ­
p iła  e k sp lo z y a  b o m b y, z m a rł. A re sz to w a ­
no w ie le  p o d e jrz an yc h  osób.

Z Grecyi.
Ateny. Izb a  p rz y ję ła  bez d y s k u s y i u s ta ­

w ę  w  sp ra w ie  n acze ln ego  k ie ro w n ic tw a  
arm ii o raz  w  sp ra w ie  o g r a n i c z e n i a  
p r a w  c z ł o n k ó w  d o m u  k r ó l e w s k i e ­

g o  n a  po lu  za jm o w an ia  n acz e ln ych  m ie jsc  
w  arm ii.

„Zamiar" zamachu na Tafta.
Albuquerque. A resztow ano tu młodego czło­

w ieka, przy którym  znaleziono ostry nóż. 
U w ięziony ośw iadczył, że miał zam iar zam or­
dow ać prezydenta Tafta .

Uczczenie Coaka.
Nowy Jork. R a d a  m iasta  u rząd ziła  w c z o ­

ra j w ieczó r u ro cz y ste  p rz y ję c ie  n a  cześć 
C ooka, k tórem u  w ręczon o  a rty sty c z n ie  
w y k o n a n y  a d re s. C o o ko w i w y ra ż o n o  po­
dziw  d la  je g o  o d w ag i i w y trw a ło śc i, o raz  
u zn an ie  za  to, że p ie rw sz y  z atk n ą ł sz ta n ­
d a r a m e ry k a ń sk i n a  b ieg u n ie  p ó łn o cn ym  
i w  dow ód u zn a n ia  n ad an o  m u p raw o  o- 
b y w a te ls tw a  m ia sta  N o w ego  Jo rk u .

S K Ł A D K I.
N a fu n d u s z  p r a s o w y  „ N a p rzo d u "  złożyli: 

Zangen 50 h. Głuszyński 2 K. Tatar 1 K. Tow. ze 
Szlaku 40 h. Kawka, Budapeszt 1 K. Apter 20 h.

h  M s n y s a i
Ogłoszenie,

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebn 
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ' 
Eerzy od jednorazowego ogłoszenia. ŻąpowietH 
balów, zabaw i przedstawień kosztują fl K o ro n ą  
za jednorazowe ogłoszenie.

* S c e n a  r o b o tn ic z a  w  P o d g ó r z u . W nie­
dzielę 17  b. r. w sali „Domu robotniczego* (plac 
Serkowskiego U ) odegrane zostaną: 1 ) „Dramat je­
dnej nocy*, poemat dramat, w 1  akcie. 2) Dekla- 
macya. 3) „Raptus*, komedya w 1  akcie. Po przed­
stawieniu zabawa taneczna. Początek o godz. 7Vs 
wieczorem. Wstęp 60 h, dla pań 50 h.

* B a c z n o ś ć  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  We wto­
rek 19 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
poufne zebranie w sali Związku stow. rob. (ulica 
Wiślna 5, I. p.). Sprawy bardzo ważne, o jak naj­
liczniejszy udział uprasza zarząd.

* B iu r o  c e n t r a lu e g o  S to w a r z y s z e n ia  
k e ln e r ó w  w  K r a k o w ie  przeniesione zostało 
z dniem 8 b. m. na ul. Poselską 17, parter. Go­
dziny urzędowe od 9—12  i 3—5.

N A D E S Ł A N E .
k l i l  tm r s k k tp  d *  d p w it t ł ) .

NIEDOKREWNOŚĆ.
U su w a jc ie  tę  u p o rcz y w ą  ch orobę Emul- 

syą Scotta, nim  n ie  z asz ła  za  d a leko . K to  
Emulsyę Scotta p ie rw sz y  ra z  z a ż y je , zdziw i 
się , j^ k  sz y b k o  lica  ru m ien ie ją , p e łn ie ją , 
o raz  ja k  sz y b k o  d a ją  s ię  z a u w a ż yć  n ow a 
o tu ch a  i św ie ż a  ch ęć do ż yc ia . W y łąc z n ie  
ty lk o  n a jcz y stsz e  sk ła d n ik i w ch o d zą  do

Emulsyi Scotta
w  z asto so w an ie  a  przez w ła ­
śc iw y  SC O T T O W I sposób  p rzy-

f
 p ra w y , są  on e p rz etw arza n e  

na b ard zo  sm aczn ą i lekko- 
s tra w n ą  em u lsy ę . T o  je s t  ta  
ta jem n ica  n iezliczon ych  w y n i­
k ó w , ja k ie  przez

EMULSYĘ SCOTTA 
w  d al i w  szerz  o siąg n ię te  b y ­
w a ją , gd zie  o n a  p rzec iw  nie- 
dok rew n o ści u ż y w a n ą  b y w a  

E M U L S Y A  S C O T T A  z y s k a ła  
so b ie  s łu sz n ą  s ła w ę  n iezró w n a­
n ego  w zo ru  em u lsy i 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

jest pod względem jakości po 6 halerzy -  
‘ | bez KONKURENCI

Prawdziwe tyl­
ko z powyższą 
marką, rybakiem, 
:: jako pewną :: 
oznaką wyrobu 

SCOTTA

P o le c a m y  n asz ym  rod zinom  ia k  n a b  
goręce j

Kolińską domieszkę do kawy.
1

W yciąg z księgi atestów  Zakładu „Laktol", 
Kraków, Podwale 5:

Niniejszem poświadczam, że pastylki po poprze­
dniej 18-letniej bezskutecznej kuracyi na katar żo­
łądka w przeciągu jednego roku na tyle stan mój 
poprawiły, że nie uczuwam żadnych symptomów 
poprzednich, oraz mogę wszystko bez wyjątku jeść, 
nie zachowując żadnej dyety.

S ta n is ła w  B ukow ski.

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowskl
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera-
Kraków, ul. św. Tomasza

I. piętro. a1
(Róg ul. Floryańskiej). Telef- 3 1" 
G odz. p rz y ję ć  od 9 do U 1 
G odz. o rd yn a c . od 3  do

Oddzielne ambulatoryum 
mniej zamożnych osób.

Adwokat Dr HESKI
p o szu k u je  ru ty n o w a n e g o  koncypienta z pra ' 

w em  su b sty tu c y i od 1 grudnia.

Chłopca
W iśln a  5.

na stała p rz y jm ie  A d m io1' 
s t ra c y a  „P r a w a  L u d u “ , uHca

Szkoła partyjna w Krakowie.
W y k ła d y  3  ra z y  w  ty g o d n iu : w  pon 'e' 
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i od godz. 7 do y 

w ieczo rem  p rz y  u l. D u n a je w sk ie g o  5. 
W  p o n i e d z i a ł e k  1 8  p a ź d z i e r n i k 9 
o godz. 7 w ie c z o re m : uroczyste otwarci® 

kursu, poczem  p i e r w s z y  w y k ł a d .  
Z a p isa n y c h  s łu ch a cz ó w  w z y w a  się  do r ® ' 

g u larn eg o  i p u n k tu aln eg o  uczęszczania-

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu1

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
e c z y  1 p r o s tu je  z ę b y  k r z y w o  r o s n ą c e ,  w e d łu g D r a  J .  S Y R O P A L e c z n i c a  d e n t y s t y c z n a

iita m a łe )  z a m o ż n y c h .
Leczy -.ęby tnore s wykonuje plomby wszelkiego rodzaju i *ębf

Leczy zęby chore elektrolizą, wykonuje korony 1 mostki złoto stało i do zdjęcia. K R A K Ó W ,  P L .  W W .  Ś W I Ę T Y C H  1 0 -  r S
sztuczne aa kauczuku i zlocie.

O tw a rła  od 9  do 12 1 od  3 d o  6  p o p o łu d n iu . _

DROBNE OGŁOSZENIA

[
Za anons w „Drobnych ogłoszę-1 
niach* liczymy za każde słowo | 

•  halarzy, tytał 20 halerzy.

T rw ałą  e g z y s te n c y ę
osięgnie każdy, nabywszy maszynę 
pończoszniczą w Biurze „Syrena„ 
Zwierzyniec ul. Mickiewicza 19.

Uczy się darmo. Odkrytką proszę 
zażądać informacyi.

S a lo n  do c z e sa n ia
dla pań poleca Z .  La m e n s d o rf, ulica
S ła w k o w s k a  1 1 . Wielki wybór pod­
kładek. Kupuje i wyrabia wyczeski.

Wiele oszczędzi pieniędzy
ten, który w razie potrzeby przed­
miotów użytkowych i podarków 
okolicznościowych ws z e l k i e g o  
rodzaju, za żą d a  mego głównego 
katalogu z 3000 rycin, który ka ­
żd e m u  wysyła się za darmo, o- 
płacony. C. k. dostawca dworu 
H A N N S  K O N R A D , B rU x N r . 1598 

(C ze c h y ).

■ 5 .5 0 0  ■
notaryalnie uwierzytelnio­
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo­

dzą, że

K A IS E R A
karmelki piersiowe

z 3-ma jodŁmi

K a s z e l
chrypkę, zaflegmienia, katar 
i koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20 h. i 40 h. 
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w aptekach i 
drogueryach.

O soby u zd o ln io n e
do czynności agencyjnej znajdą w y ­
soki za ro b e k  w Krakowie i na pro­
wincyi. Nowicyuszów pouczy się 
najdokładniej. Zgłoszenia pisemna 
pod „Zdolny 200“ do Działu inse­
ratowego „Naprzodu*.

Tanio do wynajęcia
lokal, nadający się na zakład fry­
zy erski lub coś podobnego od 1-go 
września b. r. przy ul. Wolskiej 25. 
Bliższej wiadomości udzieli właści­
ciel domu, mieszkający przy ulicy 
Powiśle 12, codziennie o godzinie 

2 popołudniu.

Potrzebni
są zaraz:

C u k ie rn ic z y
subjekt do ekspedycyi sklepowej 

władający językiem niemieckim.

P a n n a
również do ekspedycyi.

K a s y e r k a
z kaucyą.

Oferty składać wprost: J a n  Mi­
c h a lik , C u k ie r n ia  L w o w sk a ,  
K r a k ó w , u l. F lo r y a ń s k a  4 5 .

Księgarnia S. A. Krzyżanowskisgs 
I Dra Władysława Miłkowskiigo

w  K ra ko w ie
polecają dzieła pedagogiczne

R eu ssn era
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Ję zy k ó w  w  S zk o le  I De­
m u b ez n a u c zyc ie la , z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

Sa m o u c z e k
P o ls k o -N ie m ie c k i kurs I-szy 
kor. 2’40, — kurs Il-gi kor.

4-80, — P o ls k o -Fra n c u s k i kurs 
I-szy kor. 3'60, — kurs Il-gi 
kor. 9 60, — P o lsko -A n g ie lski 
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
Il-gi kor. 3 60, — P o ls k o -R o s yJ- 

jsI kurs I. kor. 4*20. kur* U  kor. 5'40

dlcccćcZcct' ̂

BULION
najlepszy klg. 7'60 do 9'— koron, 
bulion w kostkach po 8 hal., pa­
sztety z gęsich wątróbek i drobiu 

puszka 80 hal. wysyła
D. Chrabąszcz H. Kołeczek

Kraków, św. Jana. 13.

Z A K Ł A D  J U B I L E R S K I
M . B R E N N E R A

przeniesiono na ul. M ik o ła js k ą  
I. 8, I. p. Okazyjna sprzedaż
i kupno kosztowności, bry­
lantów, złota, srebra i t p .

Mleczarnia „Zdrowie"
(róg ul. Floryaóskiej i św. Tomasza) 
podaje: Piero gi ruskie  i inne le gum iny 
z nabiału. M le ko  kw aśn o  z ziemnia­
kami łub z kaszą tatar. Obiady p ostno . 
K a k a o  zdrowotne na mleku i czeko­
ladę. Ku c h n ia  Ja rs k a . Sala dla gości. 
Dzienniki. — Ceny bardzo niskie.

Na śluby
polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody- Zakład 
Hotra (juzikowskiego ul. Pędzichów 
i. Telefon 3836.

B U F E T
zawsze zaopatrzony

w świeże i smaczne przekąski
jakoteż

w wyborowe piwo
i inne napoje poleca

Wojciech O lszow ski
w Krakowie 

M a ły  R y n e k , róg u l. S z p ita ln e j.

P o s a d a
z  e m ery tu rą .

W instytucyi finansowej znajdzie 
umieszczenie młody człowiek z u- 
kończoną akademią handlową, któ­
ry już posiada gruntowną praktykę 
w buchalteryi i korespondencyi 
kupieckiej niemieckiej i polskiej. 
Wymagana znajomość stenografii.

Oferty pisemne pod „E. P.“ przyj­
muje Gł. Ajencya dzienników i ogło­
szeń, Kraków, Sławkowska 2.

P r z e sz ło  3 0 0 0
rycin p rze d m io tó w  dla k ażd e g o  i
podarków wszelkiego rodzaju 
zawiera mój najnowszy katalog 
główny, który każdemu

darm o - m
i opłatnie wysyłam. C. k. nadw 
dostawca H a n n s  K  (Htrad, B rflx 

N r . 15 9 1, C ze c h y .

Rewolwery
najstaranniej wypróbowane z o- 
zdobnym ochraniaczem, najlep­
szej jakości w bardzo starannem 
wykonaniu, z poręczeniem za 
dobre działanie, poleca c. i k. na­
dworny dost. Han n s K o n ra d , Briix 
N r . 1584 (C ze c h y). Rewolwer kor.
5-50, 6-50, 7-50, 8'50. Główny ka­
talog z 3000 odbitek na żądanie 
darmo i opłatnie. — Wysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy.

on

R e u m a tyz m , p o d a g ra , 
|| n e w ra lg la  i  o z ięb m y,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojeni3 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszeń*3 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia uży" ’3 

się z niezwykłym skutkiem

CONTRHEUMAl
(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 k °r’ 

Za poprzedniem nadesłaniem K 1'50 przesyła się 1 tubę franca.
Za poprzedniem nadesłaniem K 5'—  przesyła się 5 tub franoo.
Za poprzedniem nadesłaniem K 91—  przesyła się 10 tub franco. 

W y ró b  i s k ła d  g łó w n y

B .  F R A G N E R A  A p te k #
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203.

U w a ża ć  n a le ż y  n a  n a z w ą  p r e p a r a tu  i w ytw órcy*
Do nabycia we w sz y stk ic h  aptekach.

n o

Z a w ia d o m ie n ie .
M am  z asz cz yt zaw iad o m ić  Sza n . P . T . P u b l ic z k i  

iż is tn ie ją c ą  od lat 20 r e s ta u r a c y ę  i  k a w i a r « * (
p rzen io słem  z lo k a lu  p rz y  u l. L u b icz  1  naprzeciwk® 
dom u w ła sn e g o  p rz y  u l. Pawiej L. 2, ró g  u l. Baszto.'* 

L o k a l u rz ąd zo n y  je s t  z k o m fo rtem  i odpoW1 
w sze lk im  w ym o g o m  h y g ie n y .

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się ^  
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

B. R osenstoc^ '

Przyjemny I miły smak °f£;
It-owttt rrAronn nAlononorrA IrooTal nómtamflmP.POT). 1

e&‘

k a r z y  g o rą co  p o lecan ego , k a sz e l uśm ierza jącego ; 
dności w  od d ech an iu  u su w a ją c e g o  śro d k a

=  T h ym o m e l S c illa e
u m o żliw ia  u ży c ie  tego  le k u  n a w e t u  m a łyc h  dzi1

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającemu ® jgł 
kiem działaniu środka T h y m o m e l Sclllaa przy kokluszu, jaK 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

P ro s zę  za p y ta ć  sw ego  le k a rza .
1  flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesb’3* 
2‘90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 O 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY:

B .  F R A G N E R A  a p te k a ,
c. k. nadw. dostaw.

PRAGA III, Nr. 2 0 3
Do nabycia wa wszystkich aptekach. 
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną. W .
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Uczone austr. akcyjna towarzystwo żeglugi parowej

»A U ST R O  A M E R IC A N A *
arny bezpośredni

l*e*i z  A u stry i do A m eryk i, K anady i t . d.
i  ̂ Rozkład jazdy, 

tfkw, **y®stn do Nowcgo-Jorkn :
jłiir3 1,n a ................................................... 7  sierpnia

Cena jazdy z K rakow a:

C*13 Washington

• : : 
CTna . . .

21
2 września 

11 „
18 „
25 „
9 paździer.

I. klasy 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40

II. klasy 
Kor. 330-10 
Kor. 330-10 
Kor. 355-10 
Kor. 330 10 
Kor. 330-10 
Kor. 330-10 
Kor. 330.10

III. klasy 
Kor. 208-80 
Kor. 208-80 
Kor. 208-80 
Kor. 208-80 
Kor. 208-80 
Kor. 208-80 
Kor. 208-80

i

l||. Ceny zaw ieralą |uż am erykański podatek (pngłAwne).
^  Wżerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady o bn iża ją  się powyższe ceny o K. 20'—
k  *l"y<'stu do Argentyny przez Rio dc Ja n e iro :
U M H t m  . . . .  19 sierpnia Kor. 731-40 Kor. 555'50 Kor. 118 08

Sca........................30 września Kor. 731-40 Kor. 555'50 Kor. 118 80
13*dy miądzypokładowa Kraków— Rio de Janeiro...........................................................Kor. 158 80

Zm iany za strzega sic*
J»n,

<

^  (n a p rz e c iw  a\*

^ ó w ,  ul. Na Błonie L. 2, oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye.

i . ^ a ,n a  A Je n c ya  dla G alic yi I B u k o w in y  I s p rze d a ż k a rt o krę to w i ch

^ L D L U S T  i  S p . K r a k ó w ,  ul. Lubicz 7.
(naprzeciw dworca kolejowego),

BIURO SPEDYCYJNO-KOMISOWE.

Szkodliwość nikotyny usunięta.

• Mr. W . B ełd ow sk l w K ra k o w ie .
hjS b P,rzy j em n°ś c ią  donoszę W P an u , że od czasu , jak uży- 
k • (}0 ®D skiej w a ty  „S a lv e so I“  w  cyg arn ic z k a ch  szk lan ych , 
C ^ ia  Pray k ry cłl o b jaw ó w , k tó re  mi d o k u cz a ły  skutkiem  

tyton iu . W obec tego  u p raszam  o n ad esłan ie  m i za 
£*®ni pocztow em  i t. d.

2 maja 1903. Z  Wysokiem p o w a ż a n i e m
Prof. dr. Antoni Mars.

dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „ S a l -  
lliłl świadczą najlepiej rozpowszechnione

^  cygaretowe ze „$alvesoleir.
V ^ ryginalny pakiecik „W aty  S aIvesoIa  wy* 

, ̂  na 200—400 papierosów lub cygar, 
p ,00 tutek „ z e  S a Iv e s o le m u K. 280. 
j^ iecik  waty „ S a iv e so l“  30 lub 60 hal.

 ̂ ihuzjcja s&łiiairy uu jl k u i. ćaj m i .
\ ^ y r°by te poleca: Z a k ła d  p r z e m y s ł o w y  

foów p a p i e r o w y c h  „ N © r is “

t W .  B E Ł 3 0 W S K I .  K r a k ó w .
I ^ S ZLIFIER N IA  S Z K ŁA  LUSTRO WEGOW1̂

* P O D Ł EW A R N IA  L U S T E R

A. MARYŃCZAKA I  
}*• WORONIECKIEGO I

Krakowie, przy ulicy Piotra Michałowskiego 2 ||
^ykonuje wszelkie czynności w zakresie szlifowania

cetowania szkieł, oprawy w ramy niklowe, mosiężne B il
’ oraz wykonuje nowe lustra z własnego lub dostar-

for*16^0 sz^ a’ -iakottó podlewa zużyte, bez względu na
ltlat lub wielkość. Zakład zaopatrzony w najnowsze

.  zyny elektryczne, pod fachowem kierownictwem.
'•Buy karri
J .  fBZQ przystępne, wykonanie szybkie i staranne.

N O WA S E E r  A

i  Ż Ó Ł T Y C H
1  T O M I K Ó W

24 hal. (12 ct.)

B IB L IO T E K I
P O W S Z E C H N E J

Nr.
7 3 1 -7 7 5 .

731/736. Siemieński, Wieczory 
pod Lipą czyli Historya na­
rodu Poiskiego. 1  K 44 h.

737. Fredro, Cudzoziemczy- 
zna. Komedya. 24 h.

738 Korzeniowski, Majster i 
czeladnik. Komedya. 24 h.

739/740. Libelt, O miłości oj­
czyzny. 48 h.

741. Fredro, Nocleg w Ape­
ninach. Operetka. 24 h.

742/743. Ibsen, Jan Gabryel 
Borkman. Sztuka w 4 aktach. 
48 h.

744. Ksawery, Sport saneczko­
wy z 6 ryc. 24 h.

745. Syrokomla, Hrabia na 
Wątorach. Krotochwila24h.

w łaśn ie  o p u śc iła
p ra sę  I za w ie ra :

746/750. K. Z., Co mam dekla­
mować? Zbiór poezyj K 1-20 

751/752. Ibsen, Budowniczy 
Solness. Sztuka w 3 aktach.
48 h.

753/760. Pasek Chr., Pamię­
tniki. 1 k. 92 h.

761/766. Suffczyński, Zawsze 
oni. tom I. 1  k. 44 h. 

767/772. Suffczyński, Zawsze 
oni. tom II. 1  k. 44 h. 

773.. Wazów, Sławczo-Woje- 
woda. Opowiadanie. 24 h.

774. Zola, Zgon Oliwiera Be- 
caille. Nowela. 24 h.

775. B., Sport piłki. „Palant* 
i „Piłka nożna*. 24 h.

Pojedynczy n u m e r  
24 h a le rzy  (12 ct.)

K a ż d e  d z i e ł o  o s o b n o  
do nabycia w  k się g a rn ia ch .

P A R M O  K A T A L O G I  I  OPŁATNIE 

na żąd an ie  przesyła

KSIĘGARNIA WYDAWNICZA

W. ZG K ER K A N D LA
W  ZŁOCZOWIE (Galicya).

4 ciągnienia w listopadzie.
B a r d z o  k o r z y s t n a  g r u p a  lo s ó w .

12  c ią g n ie ó  r o cz n ie  i głów ne w ygrane kor. 90.000, —  
40.000, —  30.000, —  lirów  30.000 i 15.000.

1 kwit premjowy kredytowego losu ziemskiego 1 em.
1  kwit premjowy węgierskiego losu hipotecznego,
1 los włoski czerwonego krzyża,
1  los węgierski Josziv-Las.
Wszystkie 4 losy sprzedaję za gotówkę po kursie dziennym lub

w 3 1  sp ła ta ch  m ies ię cz n y c h  po k o r . 6 .
I bierze nabywca wyłączny udział we wszystkich ciągnieniach po nade­
słaniu 1 raty wprost do mnie, najlepiej przekazem pocztowym, poczem 
otrzyma prawnie wystawiony dokument sprzedaży.

EDW ARD URBAN
Dom  b an k o w y.

B e rn o  (M or.) G ro s se r  P la ta  N r. 2 3 —2 5
U czciw ych  s ta ły c h  od sp rzed aw có w  p rz y jm u ję .

C eny s ta łe . B o b ra  p ro w izy a

e łn la n ą  od k o r.l*10  z a  m e tr , 
a  t ę  b a w e łn ia n ą  I w e łn ia n ą  

od 1*30 do 6  k o r . z a  k lg . 
W a tą  a rk u sz o w ą  i watą d r a  B ru n s a

poleca s k ła d  fa b ry c zn y

A B R . T IS L O W IT Z ,  K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  4 3 .
mm

Zegarki na kredyt! Ip m I 30 dni na próbę!
By dać możność każdemu nabycia prawdziwie dobrego i niezawo­
dnego zegarka, przesyłam wspaniały Remont. „Plagere* zesarek 
złoty dla panów i pań, płaski z posrebrzanym cyferbl. za kor. 24’—. 
List gwarancyjny na 3 lata doiącza się. — Przy zamówieniu należy 
dołączyć tylko kor. 12 '—. Przy zamówieniu za pobraniem o 70 h. 
więcej. Resztę, tj. kor. 12 — należy uiścić po upływie czasu próby. 

S k ła d  ze g a ró w  E .  W E I S S , W ie d e ń , V / 2  S t . Jo h a n g . 18/18.

Piękność tw a rz y
zgrabne k sz ta łty  *

zdrowy wygląd czy n ią
każdego szcząśliw ym .

Kto chce posiąść wszystkie-te za le ty  niechaj żąda ilustr. prosp ektu

d arm o
o p rz y rzą d z ie

K a lo -W ib ra to rz e "
od wyłącznego zastępcy

TADEUSZA ARMATYSA
o ptyka  i m echanika K R A K Ó W , Pla c  M a ryac kł 3 /R .

 -------------

A n i n  słynne m m  m mGRAFA 6
halerzy.

Z a p ro sz e n ie .
Niżej podpisana firma urządza

w y s ta w y  sw o ich  p ro d u któ w
w poniedziałek dnia 18 bm. w handlu Wpana

J ó z e fa  A ftergu ta , u l. S z e w sk a  9 ,
we wtorek dnia 19 bm. w handlu Wpana

S ta n is ła w a  S teca , K arm elick a  1 0 ,
we środę dnia 20 bm. w handlu Wpana

M aryana O g ie iisk ieg o , K arm elick a  2 4 ,
w czwartek dnia 21 bm. w handlu Wpana

B ern a rd a  F e ilg u ta , S ła w k o w sk a  1 4 ,
w piątek dnia 22 bm. w handlu Wpana

J ó z e fa  Ł ib ran ta , G ran iczn a 1 1 ,
w sobotę dnia 23 bm. w handlu

T ow arzystw a  sp o ży w czeg o  „N aprzód", 
C zarn ow iejsk a  2 7 .

Szanowne Gospodynie
p o w in n y  k o rz y sta ć  z n a d a rz a ją ce j s ię  sp osobn ości i ja k  
n a jliczn ie j zw ied zać n a sz ą  w y s ta w ę , celem  zap ozn an ia  
s ię  z n a sz y m i zn ak o m itym i w y ro b a m i.

GRAF Tow. z ogr. poręką, W iedeń V.

Dnia 18 i 19 października b. r. będę w klinice 
okulistycznej w Krakowie celem wykonania

sztu czn y ch  o czu
zupełnie podług naturaluych, dla pacyentów. Wła­
sny sposób wykonania. — Malowanie tęczówki pra- 
wdziwemi farbami metalicznemi. — Sztuczne oczy 
można nosić na oślepłych gałkach ocznych.

L . M t L L E R - U R I
spccyalista w wykonaniu sztuczn. oczu z Lipska.

Wszelkie żurnale «  gotowe kroje
na suknie, kostyumy, żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, 

bieliznę, rękawy, ubiory dla dzieci i t. p. poleca:
M. LANDAU, K ra k ó w , n l. M ik o łajsk a  7 .

Zlecenia z prowincyi załatwiam odwrotnie.

I iezbędny w każdej rodzinie!
D ra m ed . S ta n is ła w a  B rey era

Domowy Podręcznik Leczniczy
Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób i środki ratun­
kowe w przypadkach nagłych. Środki domowe, lecznicze zioła, 
światło, woda, sole krwi i rozcieńczenia molekularne. Najwa­
żniejsze zasady zdrowia. Cena 3 korony, z przesyłką poleconą 
3 kor. 50 hal. u autora, Kraków, ul. Wolska 28. — Na żądanie 

wysyła się obszerny spis treści.

NOWOŚĆ! „ P A R K Ę  F IX “ ssSSJ
Niebywały dotąd preparat do zapuszczania podłóg. Nadaje podłodze wspa­
niały połysk. — 1 pudełko wystarczające do zapuszczenia dużego pokoju 
75 hal. — Do nabycia tylko u firmy:

R E IM  I S K A , K R A K Ó W , R Y N E K  3 7 .

Wyszło wyczerpujęce dzieło kucharskie fachowe

„Kuchnia polsko-francuska"
przez A. T e s la r a , kuchmistrza ś. p. JE . Nam. hr. A. Potockiego. 
Książka ta — po cenie bajecznej! — bo przeszło 8 5 0  p rze ­
pisów  jasno napisanych, a doborowych kosztuje 7 k o ro n ,  

wobec czego 1 przepis nie kosztuje nawet 1 halerza!
Z a  n ad esłan iem  7 kor. pod a d re se m : A. Teslar, Kraków, 
Michałowskiego 13, o d sy ła  s ię  k s ią ż k ę  o d w ro tn ą  pocztą.

1 9 "  P- T .  k u c h a rzo m  o pu st.

Przyrządzajcie piwo w domu!
Niedoścignione dodatki z objaśnieniem, jak możńh w domu 
łatwo przyrządzić dobre piwo. 1 pakiet na 12 litrów czarnego 
piwa 1 kor., białego piwa 90 hal. Paczka pocztowa do 5 kg, 
zawiera 6 dodatków. — Wysyłka za desłaniatn pieniędzy, 

w markach pocztowych lub też za zaliczką.

Droguerya J. Havalka, Praga, Żiżkow, Karlsg. 39*



Z O I ŁA »m  S I Vl>» C h \
- • • • o s w i ł ; c łM * * :  • E x t r a k t e m

G l o b u s
Najlepsza w  św iecie pasta do m e ta li

\ PIECZECIE KAUCZUKOWE
I D R U K A R N IE  DOM OW E. S Z Y L D Y ,  N A PI 

S Y  EM A L IO W A N E  i. O D LEW A N E
W Y K O N Y W A

t ALEKSANDER FISCHHAB
K R A K Ó W G R O D Z K A  5 0

K ra k ó w , n ied z ie la  N A P R Z Ó D    1 7  p a źd z iern ik a  1909__________

N asz w yrób  je s t  jedyn ym  za p isa n y m  w u rzęd o w y ch  fa rm a k o p e a ch  k ró le s tw a  w ło sk ieg o
je s t n a j l e p s z y m  środkiem  o d ś w ie ża ją c ym  

I p rze c z y s z c z a ją c y m  k re w
Nasz Syrup Pagllano sprzedaje się w pierwszo­
rzędnych aptekach za zezwoleniem władz. — Wy­
twarzany sumiennie według oryginalnych recept 
śp. prof. Pagliano, będących w naszem posiadaniu.

SYRUP PAGLIANO
firmy prof. Ernesto Pagliano w Neapolu

(dom własny) — C ala ta  S . M arco —

Dobre! |

wszędzie do nabycia Zegarek nikł. r ® 0?  j  , \ 
Zegarek ameryk. rosk „ 
Zegarek szwa,je. r0S, , „ 

z podwójną kopert* ' 
r rawdz. srebr. Prz e J  , , 
k. urząd stemplo^aW # 1# 

Zegarek orygin. omeS ' „ 
Zegar pendułowy 70 c .

z budzikiem i werki®  ̂ 1 
wybijającym godz'nL  , 
z budzikiem grający"  ̂ 1* 
i werk. wybij. g °dzl” l  - 

Szwarcwaldzki zegar # ^
k u lk o w y  • • ‘ „ i

Budzik nikl. 19 cm. V I  f 0 
Budzik z dzwonem w1 *
3-ietnia gwarancya. Za1®sy|k* 
zwrot pieniędzy.

pobraniem. ^

M A X  B O f l ^
WIEDEŃ, IV., Margaretens ■ ^
Zegarmistrz, sądownie ẑ  

żony rzeczoznat" 
Założony w r. 1 jjji 

Proszę żądać mojego . 0J.y ■ 
cennika z 5000 rycim jpiP 
żdemu bez p rz y 11111^

darmo wyayła”  ^

z  K R A K U S E M
Proszę uważać na marki ochronne i firmę.

Zofii
BiesfiadeckieJ
Giwlpelm (dworzso)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Z a s tę p c a : M aurycy V orzim m er.
BROŃ MYŚLIWSKĄ

W a s z  ż o ł ą d e k
I, n i Ul kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowedla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Geny ściśle wedle taryf 
okrątowyeh I kolejowych.

Bilety ekrętow tio Kanady
I Atlety kolejowe kantdyjskto.
Prospekt? dumo I opfatsi*

ź le  tra w i, Je s te ś c ie  n iezd ro w i.
A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdolność 
do wszelkiej pracy w calem ciele. Uznanym za dobry, ze samych 
wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych, starannie 
przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, który 
znane środki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przy­
krego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest D ra  R o sy balsam  żo łą d k o w y  

z apteki B. Fragnera w Pradze.

f l o f r 7 D 7 0 n i p l  Na wszystkich częściach opakowania 
U ollZ .dZ .D lH O  i znajduje się zarejestr. znak ochronny. A j S c J n
S k ła d  g łó w n y : A pteka B. F ra g n era ,

c. i k. dostawcy dworu pod „ C z a r n y m  O r łe m “
P R A G A ,  Kle in se ite  2 0 3 , róg ulicy Nerudowej.

U / v C V ł 9  c i Q  n n p 7 t a  D f i r b i o ń  Cała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. Pocztą 
llJfO Jfla  Olę |JlllfŁlq tiUUAlClIi po otrzymaniu 15 0  K wysyła 
się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4'70 K 2 wielkie fla­
szki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, opłatnie 

do wszystkich stacyi austro-węgier. państwa.
Składy w aptekach Austrc-Węgier. —  W Krakowie w znaczniejszych aptekach.

wybornie ostrzelaną, w najlepszej 
jakości, poleca c. i k. nadw. dostaw­
ca H a n n s K o n ra d , B riix , N r . 1585 (Cze­
chy). Dubeltówki Lancastra ze sta- 
lowemi lufami, autom, łożyskiem, 
z odskakującym wstecz zamkiem 
55 K, 62 K, 75 K i wyżej. Bardzo 
wielki wybór broni myśliwskiej i 
rewolwerów znajduje się w mym 
głównym katalogu z 3000 odbitek, 
który każdemu wysyła się darmo 

i opłatnie.

P ra w d z iw e  w iedeńskie "® f jj«
c zn e , najlepszej jaH° *jr 
dniejszego wykonania.

Ogłoszenie licytacyi
dnia 8-go listopada 1909 r. i dni następnych. 

D Y R E K C Y A
K a sy  O szczęd n o ści m ia s ta  K ra k o w a

podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Z a k ła d z ie  p o życzko w ym  
n a  z a s ta w y  ru ch o m e

K o s z t o w n o ś c i
w  z t o c l e ,  s r e b r z e  i  d r o g i c h  k a m i e n i a c h

a  m ian o w ic ie  : N r. N r. 3 7 .7 3 8 , 38 .52 4 , 38 .949 , 39.440, 4 0 .14 0 , 
4 0 .15 9 , 4 0 .4 16 , 4 2 .3 38 , 4 2 .339 , 42 .348 , 4 4 .7 12 , 4 4 .7 13 , z ro k u  
19 0 7 , 2.989, 3 .0 20 , 4 .024, 4 .13 8 , 5 . 1 0 1 ,  5 .4 24 , 5 .7 7 1 ,  6.065, 
7 .459 , 7 .562 , 10 .2 6 5 , 10 .3 7 4 , 10 .4 7 6 , 10 .7 2 4 , 1 1 .0 3 0 ,  1 1 .2 7 2 ,  
1 1 . 3 2 6 ,  1 1 . 4 1 3 ,  1 1 .4 6 3 ,  1 1 . 7 1 2 ,  1 1 .8 5 5 ,  1 1 .8 9 1 ,  1 2 . 1 7 1 ,  12 .3 0 3 , 
12 .4 0 5 , 12 .8 6 9 , 13 .6 8 2 , 13 .6 9 5 , 13 .3 8 8 , 1 4 . 1 4 1 ,  z r . 19 0 8 , oraz 
od N r. 14 .3 5 2  do N r. 38 .0 5 3  z r. 19 0 8  t. j .  do dnia 31 października 
1908 r. włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, broń 
myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, obrazy i książki, 7 8 4 6 ,12 0 0 0 , 16 5 9 6  
z r. 19 0 8  oraz od N r. 16 6 5 5  do N r. 18 8 5 2  z r . 19 0 8  i  od 
N r. 1  do 6 6 53  z r . 19 0 9  t. j . do dnia 30 kwietnia 1909 r, w łą cz n ie  
z astaw io n e , a  dotąd  n ie  w y k u p io n e  an i p ro lo n go w an e, sto ­
so w n ie  do §. 22  S ta tu tu , zostan ą  sp rzed an e  n a jw ię ce j d a ją ­
cem u w  drodze pub licznej lic y ta c y i, k tó ra  odbędzie s ię  dnia 
 _ J  listopada 1909 r. i dni następnych o godzinie 9Va przed południem

p rz y  u l. S z p ita ln e j L . 15
wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym 
interesie przed terminem licytacyi do d n ia  6  l i ­
s to p a d a  1 9 0 9  r .  włącznie pospieszyły z wykupnem 

lub prolongowaniem swoich zastawów.

Na prezenta, na Imieniny j* 
<> i Wesoła <>
j i fa b ry c z n y  w y ró b  tortów  , > 
1 * p ierw szej ja k o śc i od 3  K , J \ 
«> fa n ta z y jn e . . . . „  5  „  j ► 
! I rów n ież  c iasta  po 6 h al. <, 
' > poleca *
j [ Fa b ry k a  w yro b ó w  cu kiern iczych X  
i . prowadzona pod osob. zarz. # 
i ► R. Pieczarki T
;; Poselska 15, Kraków. Z
i ► Na prowtncyę zlecenia odwrotni#. <P Kto sobie życzy nabyć

n a j l e p s z y c h  1  n a j t a ń s z y c h

W TARNOWjE. 
al. Krakowska 3 (aaprzeGiwa t

w y ro b ó w  tk a c k ic h
ja k : płó tn a  czysto lniane, rą c zn ik l, dy­
m y , d re lis zk i, zapały, ch u stki do nosa, 
o bru sy, b arc h a n y, O ksfo rd y, płóclonka 
i ze firy  kolorowe na bluzki i fartu­
szki damskie, s ze rty n g l na wszelaką 
bieliznę, k a p y, koce na łóżka, k o łd ry 
do przykrycia, k o szu le  trykotowe cie­
ple na zimę, s u k n a , lo d en y, ka m g a rn y, 
s ze w io ty  (Zeigi) na ubrania damskie, 
dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolorach 
i gatunkach, niech zażąda próbek 

K. i cennnika
ilustrowanego, 

które
I W > I W i t Y i i i i  i wysyła

^  *k' v <

nych. Reperacye wykon"
ko i d o k i a d B > ^  

---------------------------- ■''gr**4
, ą> p. Pand- 3

\ Ź J  • ~
Zawiadomieni6;,,:

Donoszę uprzejmi®’ t.aijdei( 
o d  10-ciu lat istnieją®!' -fj 
la k ie ró w , poko stó w  1 r , ir nią 
łó w  b u dow la nych pod J

L. W E IN O U ^  
Kraków, ulica Krak0

i nadal prowadzić będS ||J|i

z fabryki

M. P a s c h a l s k i e g o
w y łą c zn ie  do nabycia

w sklepach
R o b o tn ic z y c h
Ul. W iślna Ł. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 . 
D ębniki. P ocztow a 17 .

Taniość, trwałość, dobroć!

Prosząc o łaskawe 
Kupujących, kreślę s ? uDl;i0

S i m o n
________ KrakóWi _ ^ L ^ Y

G otowa P°fpc!_ obleczeni® fiO
nego inletUi  P'j 
napełni°naDier^  
na albo 1 P 0 6

sz e ro k ie  ^

1 5 ' -  i 1 8 '- .  2 metO' ^  
cm. szerokie K 10 ’ cq 1
2 1 '—. Jedna poduszką g,0o i
58 cm. szeroka K d
90 cm. długa, 70 cn?' porz^: < 
i 5-50. Na ż;Czenie sPoda0e
także według dowol“ i ^ e n i <  J 
kości. 3 materace wł° spsZe Ą ,  
łóżko po K 27 , u0bra° (i
Wysyłka opłatnie za P ̂  ^ , 
K 10 wzwyż. Zamiana w 
zwrotem °plat>'P” . y[ 0bes 1 BENEDYKT SACHSEL, bo 

_________kolo Pilzna-

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 1 1 .  (Telefon N

KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.
Oprzedaje towary i nadal 

j g r f  0  po nadzwyczajnie ta- 
nmh cenach. Amerykański 

j p 1 f e f l l  e(e^ r . złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką Syste- 
mu Ro3kopf, 36 godzin 

‘e^ £'ł=s> idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K 3'90, trzy sztuki K 1 1 '—, 
sześć sztuk K 20'—. Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12 '—. Stalowy damski Re­
montoir K 7'80. Budzik najlepszy 
K 3'—. Łańcuszki srebrne od K 2-—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—.
Bogato ilustrowana cannikl na 

żadanie darmo I opłatnie.

Zamówienia przyjmuję w Zakładzie lnb pocztą za nadesłaniem 
fotografii. Z głębokiem poważaniem

- ZAKŁAD ART. FOTOGR. MALARSKI
„HELIOS«

Kraków, ulica św. Sebastyana 16.

Z n a le z io n y  to  p ie n ią d z ,
k tó ry  się oszczędza, je ż e li s ię  sp row ad za  materye dla 
panów i pań wprost z fabryki. W  in teresie  k ażd ego  je st  
zażąd ać b ezp łatn ego  n ad esłan ia  n aszych  najnowszych 
próbek jesiennych i zimowych. P rz y k ra w a  s ię  n a  każd ą  
m iarę . P ie rw sz y  ś lą sk i dom  w y s y łk o w y  fa b ry k i su k n a  
,,SUDETIA“ Ja g e rn d o rf  N r 10 7 , T u c lifa b rik sp la tz , 

Ś lą sk  a u stry a ck i.

M o cze n ia  w łó ż k u  usuwa się na­
tychmiast przez nasze „Wiach auf“ 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i płci infor- 
macye bezpłatne! Instytut Aesculap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi.

Wydawca: Ig n a c y  D a szy ń sk i. — Odpowiedzialny redaktor: M aryan P y rzo w sk l,


